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Muzyka w Goplanie.
Co m ożem y powiedzieć o niej?
Że je s t  m elodyjną i łatwą, że chw yta  za serce 

i stanie się n iebaw em  popularną, to znaczy, iż 
w uk ładach  for tepianow ych n a  dwie i na 
cztery ręce obiegnie wsie, miasta, miasteczka, 
bębniona przez wszystkie p an n y  na wydaniu, 
"wystukiwana przez wszystkie tępe i zdolne 
uczennice — nucona zarówmo w zacisznych 
buduarach damskich, j a k  w gab ine tach  
męzkich przy par ty i  szachów i w in ta —w re- 
stauracyach, kaw iarniach, ogrodach, na  uli­
cy?..

Ogół publiki naszej, wychodząc z przed­
stawienia Goplany, tej sezonowej nowości 
(oby scena nasza zdobyła ich j a k  najwięcej 
w ty m  rodzaju!;, m a dwa zdania na  ustach: 
„Dekoracye wspaniale, ale... m uzyka ciężka, 
oh, ciężka!"
. I każdy mimowoli wzdycha ze smutkiem.

A oto określenie drugie:
Z bijącem sercem dążąc na  tę  now ą 

operę, w yczekujem y otworzenia się przed n a ­
mi skarbnicy now ych .boskich" melodyj, 
opuszczamy zaś teatr , nie za trzym awszy w p a ­
mięci ani jednego ważniejszego motywu. Na 
ustach  błąka nam  się kilka tak tó w  oberkowej 
piosenki Grabca z pierwszego aktu , wplecio­
nych  parokrotnie, jak b y  dla ironii w tok  d ra ­
m a tycznych  frazesów siostrobójczej Ballady­
ny. W  najdalszym zakątku  świadomości drga 
wibruje początek walca Goplany, i oto wszyst­
ko na pierwszy raz! Z bogactw a pieśni, z kom- 
binacyi kon trap u n k ty czn y ch ,  z akcentów  
barwnej i urozmaiconej ry tm ik i nie zostało 
nam  nic więcej.

Czy w tem  w ina  Żeleńskiego?
B ądźm y szczerzy, ale to  szczerzy aż do po­

czucia skruchy. K tó ra  z oper współczesnych 
po raz pierwszy usłyszanych, pozostawiła

nam  w pamięci odrazu cały zasób melodyj, 
tak , iż zbiegając ze schodów teatra lnych , m o ­
gliśmy je  zanucić, pewni dobrze pochw yco­
n y ch  frazesów?

Rycerskość, Manon, Pajace...
No, tak... może! Idąc wszakże n a  pierwsze 

przedstawienia s łynnych  ty c h  utw orów  muzy 
M ascagni’ego, P uccin i’ego i Leoncavalla, b y ­
l iśm y ta k  doskonale p rzy g o to w an i do nich 
ograniem n a  wszystkich  niemal ka ta rynkach  
różnego rodzaju  „potpourri,” — ośpiewaniem 
w salonach na rau tach  „cenniejszych” w y ją t ­
ków  zagranicznych  ty ch  arcydzieł, że wie­
dzieliśmy prawie dokładnie kolejne nas tęp ­
stwo każdej aryi. Zaopatrzyliśm y się zresz­
tą  przedtem w fortepianowe partjm ye głoś­
n ych  oper, przestudyow aliśm y je; im port 
włosko-francuzki, obiegłszy przed przybyciem  
do nas E uropę  całą, zastał gars tkę  dom oro­
słych melom anów naszych najzupełniej go d ­
ną w tajem niczenia się w nie z desek scenicz­
nych. Cóż dziwnego zatem, że „e lek tryzu ją­
cą nawskróś" Sycylianę z Rycerskości M a­
scagni’ego, śpiewaliśmy niem al chórem, roz­
sypawszy się z lóż, galeryi, krzeseł i amfite­
a tru  po kory tarzach  przed laty , gdy  po raz 
pierwszy dano n am  możność usłyszenia na  
własne uszy „genia lnego” tw oru  po łudn iow e­
go kom pozytora .

Goplana... K toby  s tudyow ał sw ojską ope­
rę? To samo powinno wpadać w uszy, 
tak  jak  wpadają nam tęskne zawodzenia Sta- 
siek i M arysiek n a  ł ą k a c h — ja k  wpadają 
dźwięki fujarki po rosie, zająkliwe to n y  ba- 
setli i skrzypek przed wiejską cha tą  w dzień 
świąteczny. „To nasze — jak że b y  nie ro zu ­
mieć tego odrazu?”

Przysła ł nam  Żeleński kilkadziesiąt egzem ­
plarzy fortepianow ych partycy i opery swojej 
z solami głosowemi; kto zajrzał do nich 
wszakże? Kilku sumienniejszych sprawozdaw­
ców, paru  serdecznych przyjaciół kom pozy­
tora; zresztą, tk w ić  one będą zapewne za 
oknam i wystaw  nutow ych, dopóki nie w y ­
prze ich z tam tąd  objawienie nagłego jakiego

cudu zagranicznego, nad  w yw ołaniem  k tó re ­
go pracu ją  wciąż gorliwie złotodajne różdżki 
Sonzognich i Ricordich.

Czy jed n ak ż e  m uzyka w Goplanie je s t  dla 
w szystkich tak  ciężką i nudną, że po wchło 
nięciu je j w siebie, dla rozrywki, idziemy aż 
rwać sobie zęby?—ja k  zapewniał au to rkę  słów 
niniejszych jed en  z p rzygodnych  słuchaczy.

P rzyznać  w ypada, że nie rozumie jej nietylko 
szary ogół, ale naw et i stali byw alcy  teatraln i, 
t. zw. -„publika premierowa" z lóż, krzeseł 
i balkonów, robiąca „opinję" w salonach. 
Zarzuca ona Żeleńskiemu m ianowicie brak  
ciągłości w ary ach  solowych, niedostateczne 
uw yda tn ien ie  cha rak te ru  bohaterów w pod­
kładzie orkiestra lnym , unikanie  t. zw. Ińtmo- 
tivów, k tó re  od czasu W ag n era  stanowią głów 
ną podstawę opery, rozbrzm iewając zrazu 
w najpierwszej uw erturow ej przegrywce, by 
po tem  snuć się, n iby  nić czerwona, między 
falami dźwięków, atakow ać j e  znienacka, ści­
gać i p rzeryw ać najszersze frazesy m u zy ­
czne.

Co mówią jed n ak  o m uzyce w Goplanie 
stali bywalcy tea tra ln i  z czwartego piętra, 
z k tó rym i nie liczy się zazwyczaj k ry tyka ,  
k tó rych  zdania nie dochodzą do wiadomości 
kompozytorów, jakkolw iek  z w yżyn  swoich 
słuchają oni cierpliwiej i baczniej, niż amfi­
tea tr  i krzesła, uwagi ich bowiem nie o d ry ­
w a myśl: „kto też  j e s t  w loży pani X. lub 
Y .?“ ani niepokoi kw estya , czy aby  fraki ich 
i białe k raw a ty  zastosowane są ściśle do 
w ym agań  ostatniej mody?

Czy i dla nich m uzyka  w Goplanie jes t  
ciężką, nudną?

Stali byw alcy  z czwartego piętra, zaopa 
trzyw szy się drogą kopiejkowych składek 
w jed en  wspólny egzemplarz fortepianowej 
p ar tycy i  opery, odnajdują w niej cuda, o j a ­
kich zdążyli rozpisać się ju ż  wszyscy nasi 
k ry ty cy ,  z tą  różnicą, iż k ry ty cy  idą na  po­
łów ow ych cudów z konieczności, nasi zaś 
znaw cy  s tudyu ją  skarby sztuki z własnej 
nieprzymuszonej woli, i dla zaspokojenia este-
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tycznych upodobań i zamiłowań własnych.
Czy i oni zarzucają brak ciągłości aryom  

rom antycznej opery Żeleńskiego?
W eźm y pierwszą z nieb, ów śpiew zbyt może 

ziemski i teatra lny , jak  to zresztą słusznie 
zaznaczył p. A. S. na szpaltach niniejszych 
w sprawozdaniu swem z lib retta  Goplany, 
ale z tem  wrszystkiem poryw ający i piękny 
śpiew nieziemskiej bohaterki utworu.

Na listku lilii wodnej królowa jeziora pły­
nie zdała. W itają ją  Chochlik i Skierka.

Po kilku zamienionych recitativach — no ­
tabene recitativów  w szablonowem pojęciu 
rozmów prowadzonych śpiewem na dwóch, 
trzech, czterech stałych środkowych n u ­
tach, które śmiało z oper Bellini’ego prze­
nieść można do oper Donizetti’ego, Ros- 
sini’ego, Verdi’ego i t. p. w Goplanie niem a 
wcale. Każde odezwanie się śpiewaków jes t 
tu  urywkiem  czystej, szlachetnej melodyi, 
samej w sobie, którą niby drogocenna klam ­
ra, spina i łączy harm onja głosów zlewają 
cych się w przelotny tercet lub kw artet, pod­
trzym yw any sprężystą ry tm iką i barw ną mo- 
dulacyą orkiestry.

{Dokończenie nastąpi).

MARY A RODZIEWICZÓWNA.

K Ą D Z I E L .
P O W I E Ś Ć .

( D a ls z y  c iąg ) .

— Co ty  tu  robisz? — zdziwił się.
—  Co m am  robić? Nic? — m ruknęła.
— Może masz papierosa?
— Mam, ale nie dla ciebie. Baby nie po­

w inny palić.
— Dajże pokój. Tak mi się wyrwało. Mam 

ciebie przecież za kolegę.
— Tak, gdy mnie potrzebujesz.
— Takeśm y przecie sobie zaprzysięgli. Za­

pomniałaś? Pokaż rękę!
Odsunął swój rękaw i pokazał bliznę białą.
Podobną ona miała. Jeszcze z czasów nie­

fortunnej w ypraw y do A m eryki zawarli zC 
sobą ślub na wzór skandynaw skiego b ra te r­
stwa, i na pam iątkę tego nakapali sobie pło­
nącego laku na rękę, chełpiąc się jedno przed 
drugiem, że nie okażą bólu. Stasia, na to 
przypom nienie dała m u papierosa, a on 
rzekł:

— To nie m oja wina, że ty  nigdy odemnie 
nie żądasz pomocy.

— Nie żądam, bo nie potrzebuję, ale ty  
jak  śmiesz mi urągać. Jesteś zdrajcą!

Chłopak skoczył ja k  oparzony.
— Coś ty  powiedziała! Cofnij!
— Ubliżyłeś naszemu ślubowi. Nie brat 

mi jesteś, ale mężczyzna! Nie wolno ci na­
zwać m nie babą.

— To prawda, ale byłem  zły, bo Włodzio 
ze mnie drwił. Jeśli chcesz, pójdę ju tro  z to ­
bą znowu na kaczki. Co mi ostatecznie m at­
ka zrobi!

— Nie chcę. Twojej m atce nie godzi się 
dokuczać. Wiesz ty —ja  starych  nie cierpię, 
ale twoja m atka mnie się podobała.

— Bo ona także babą nie jest! — odparł 
z dumą. — A żebyś ty  przeczytała jej szarą 
książkę.

— Książki pisze?
— Ma taką jedną  grubą, grubą — i tam  

dzień po dniu notuje swoje życie. Jak ie  tam  
dnie są!

I zadumał się.
— Chciałabym ją  przeczytać.
— Nie da. Chowa ją  dla nas — po śmier­

ci! J a  ukradkiem  czytałem .
— W ykradnij ją  dla mnie!
— Spróbuję, ale trudno.
— Oho, a ty  się trudności boisz!
Kazio poczerwieniał i spojrzał na nią 

wściekle.
Roześmiała się drwiąco, i puszczając kłęb 

dym u z papierosa, rzekła:
— Ojciec lepiej chował Darwina, a jakeś 

go zechciał, tom ci go dostała. Mnie to ty l­
ko miłe, co trudne.

— M atka szarej książki nie chowa. Leży 
u niej na  biurze. T y  tego nie rozumiesz! 
Przecie skarbony, jak  wiszą przy drzwiach 
kościoła, nie ściągniesz, choć nie przykuta!

— Głupiś! Żeby w skarbonie zam iast pie­
niędzy była wiedza i nauka, tobym  ja  ją  
wzięła naw et z ołtarza.

Cisnęła papieros i poszła ku domowi, gw iż­
dżąc.

Nazajutrz zagadnęła panią Taidę:
— Jabym  chciała przeczytać szarą książkę.
Zdumiała pani Taida, ale że się bardzo

śpieszyła w pole, więc nie badała zkąd wie
0 niej, i zkąd jej przyszła ciekawość.

— To za głupie dla ciebie; albo za mądre, 
jak  chcesz. Jednem  słowem, nie dla ciebie 
pisane! — odparła siadając na swój wózek,
1 ruszając w pole.

Pozostała tedy  Stasi tylko nielegalna
droga.

Książkę wrykraść było bardzo trudno. Le 
żała na widoku dzień cały — wieczorem pi­
sała wT niej pani Taida, potem zam ykała 
drzwi sypialni, i zabierała się do spoczynku.

Tedy Stasia wryczekiwała dni kilka do N ie­
dzieli. Było to zarazem święto i wybierano 
się do kościoła.

W  Sobotę Stasia wróciła ze spaceru podra­
pana ohydnie. Całą tw arz miała czerwono 
pokreśloną, jakby  dzień cały przedzierała się
przez głogi.

Musiano ją  tedy  w domu zostawić, i po­
staw iła na swojem. Ledwie odjechali, zabra­
ła się do w ertow ania szarej księgi.

W ybieg jej zrozumiał przecie Kazio. Gdy 
wrócili, zagadnął ją  po cichu.

— Czytałaś? Pewnieś się zbeczała, bo oczy 
masz jak  królik czerwone?

— Jeszcze co wymyślisz. J a  nie umiem 
beczyć! — oburzyła się.

I więcej nic nie rzekła.
Zabawiły jeszcze dni kilka, i przez cały 

czas Stasia zachowywała się przyzwoicie. Nie 
sprzeczała się z m atką, nie perorow ała k rań ­
cowo, nie gorszyła swą zuchwałą mową n a ­
wet cioci Dysi.

Gdy wyjeżdżały, pani Taida pocałowała ją  
łaskawie w głowę, a dziewczyna schyliła się, 
by ją  w rękę pocałować.

W  szarej księdze tego dnia napisała pani 
Taida:

„W yjechała dzisiaj W alerka Ozierska z cór­
ką. Byłam bardzo do dziewczyny uprzedzo­
na i teraz nie wątpię, że będą z nią mieli 
dużo biedy, ale nie tyle z jej w iny, co z w i­
ny  ich system u. To darmo — z dziewczy­
ny  tej nie zrobią salonowego sprzętu, ani 
wychow ają potulnej panienki „do w ydania,” 
ale mam nadzieję, że hańby też im nie przy­
niesie. Je s t bardzo zuchwała i harda, nie da 
się sponiewierać, jest bardzo am bitna, więc 
nie powinna upaść! Dawniej ukrywano przed 
dziewczętami wiedzę, żeby pozostały niew in­
ne i czyste nieświadomością, dzisiaj w ie­
dza stoi otworem — naiw nych niema, może 
świadomość brudu utrzym a w nich czystość. 
Boże ustrzeż tę młodą duszę! Szkodaby 
mi jej było, żeby zmarniała. Rwie się do 
pracy i nauki. Albo to co złego! Za co ją  
karać? Perswadowałam  Ozierskiej, ale ona 
jes t trochę jak  kura, co wysiedziała kaczęta. 
Nie umie sóbie z tem  dać rady .”

W  jakiś czas potem, jeszcze raz znalazła 
się w szarej księdze wzm ianka o Stasi:

„Miałam dziś list odW alerki. Biedna, cięż­
ko odchorowała stra tę  córki. Stasia zaraz 
po powrocie z Rudy, urządziła okropną sce­
nę w domu, żądając pieniędzy na uniwersy­
teckie studya, i pasportu zagranicę. Na od ­
mowę ojca zacięła się w ponurem  milczeniu, 
a po tygodniu uciekła z domu, wykradłszy 
u ojca z biura swoją m etrykę i sto rubli. 
Zostaw iła list pełen wyrzutów, i wyrzeczenie 
się „w yrodnych rodziców.” Źle się stało, 
i teraz poważnie się lękam, że dziewczyna się 
zmarnuje! A kto tem u winien? Druk i ma- 
nja pisania! Żeby zamiast smarowania p a ­
pieru kw estyą emancypacyi, kobiety wzięły 
się naprawdę, każda do pracy, co m ają pod 
ręką, nie byłoby kw estyi i nie byłoby takich 
szalonych głów jak  Stasia! Ano — łatwiej 
smarować piórem po papierze o uniw ersyte­
tach i równouprawnieniu, jak  osiwieć w cięż­
kim trudzie bez sławy i imienia. Sm arują 
tedy na nieszczęście ludzkości! Biedne dziec­
ko! Dysia postanowiła codzienny pacierz na 
intencyę Stasi, Bodajże do Boga doleciał, bo 
tu  trzeba Jego  cudu! Kazio dzisiaj wyjechał 
do Puław. Za trzy  la ta  dopiero stanie mi 
do pomocy! Oj czas mi już  spocząć. W ło­
dzio pisze, że mógł dostać stypendyum , ale 
się cofnął wobec zupełnie ubogich. Dobrze 
zrobił. Napiszę mu to zaraz i pochwalę.”

Potem  już  w szarej księdze nie było 
wzmianki o Stasi — i nie było o niej mowy 
w Rudzie.

II.

Pew nego dnia ciocia Dysia zachorowała. 
Było to w czasie epidemicznego tyfusu we 
wsi; szpitalik był przepełniony, ciocia Dysia 
nie miała czasu, ani spać, ani wypocząć, aż 
się sama położyła, odrazu bez nadziei pow sta­
nia. Całe życie nie robiła ze sobą kłopotu, 
każdem u rada ulżyć i pomódz — tak  i do 
końca było. Poleżała tydzień, a siódmego 
dnia we śnie, odeszła, tak  cichutko jak  żyła.

Te siedem dni przesiedziała nad nią pani 
Taida, ratu jąc ile mocy, sprowadzając dokto­
rów, podając lekarstw a, modląc się o życie. 
Ciocia Dysia brała cierpliwie lekarstw a, ale



JVe 4

się wcale śmierci nie bała: m artwiła się tylko, 
że to ją  zaskoczyło wśród różnych rozpoczę­
tych robót.

— Żeby w Listopadzie, tobym  wykończyła 
to i drugie, i moźeby się z tą  epidemią uspo 
koiło! Ano, inaczej mi odmierzone było — 
nie moja wina. Chłopaków odemnie ucałuj, 
w szkatułce są dla nich pam iątki. Za tę 
biedną Stasię odmawiałarp codzień koronkę 
do Przem ienienia Pańskiego, to już tobie 
przekazuję. Moją książkę do nabożeństwa 
daj Annie, dozorczyni w szpitalu—moją odzież 
ubogim! Wiem, że o duszy mojej nie za­
pomnisz. Dziękuję ci za całe życie i za p ra­
cę! Krótkie mi się wydało i lekkie z twojej 
łaski. Nie radam  cię samą zostawić, ale w i­
dzisz, nie moja wola! Teraz mi księdza spro­
wadź, bo już  pora! Dopłynęło się do brzegu!

I tak ciocia Dysia cichutko odeszła!
Ńie pisała testam entu, i nie troskała się

0 legaty, nie wzdragała się przed śmiercią, 
chód błogosławiła życie, ja k  rzetelna pracow­
nica, gdy wieczór nadszedł, zasnęła w spoko­
ju  dobrego sumienia.

Zostało po niej trochę odzieży, szkatułka 
staroświecka z mnóstwem przegródek i z lu ­
sterkiem , w ytarta  książka do nabożeństwa, 
okulary, zielnik roślin lekarskich, pęk kluczy
1 fartuch szafirowy roboczy.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

„Wewnętrzne dzieje polski”
przez T. Korzona.

T O M  IV.

Sprawozdanie.

W miarę ukazyw ania się pojedynczych to ­
mów pomnikowego dzieła znakomitego histo­
ryka naszego, za obowiązek uważam y sobie 
informowanie o niern czytelników, dzielenie 
się z nimi zdobyczą nieprzebranego m aterya- 
łu naukowego i trzeźwych a sum iennych 
wniosków, stanowiącą zawartość tej niepo­
wszedniej zaiste pracy.

Tom leżący obecnie przed nami, szczegól­
nie jest barwnym  i zajm ującym  — wbrew 
poważnie i pedantycznie brzmiącemu ty tu ło ­
wi: „Rząd rzeczypospolitej i działalność m a­
chiny adm inistracyjnej.’'

Na trzy  naczelne władze państw a zwraca 
historyk w tomie tym  uwagę: na władzę są­
dową, prawodawczą i wykonawczą.

Rozdział pierwszy poświęcony je s t sądow­
nictwu i sejmowi t. j. dotyka dwóch pierw­
szych działów m achiny rządowej. Następne 
rozdziały obejmują władze wykonawcze rze­
czypospolitej.

Te ostatnie najbardziej zajm ują historyka, 
gdyż one to w epoce Stanisława A ugusta 
najsilniejszym uległy przeobrażeniom. Pod 
koniec epoki saskiej wszystkie urządzenia tak  
cywilne ja k  wojskowe, były już obumarłymi
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szczątkami przeszłości. Żeby wlać nowe ży­
cie w organizm polityczny, należało tworzyć 
nowe władze. I tworzą się też one nieustan­
nie w ciągu omawianej epoki. Tem u proce­
sowi, świadczącemu o sile żywotnej pod­
upadłego chwilowo organizmu, z lubością 
przypatruje się uczony.

Przejrzyjm y pierwszy rozdział, zawierający 
„Pogląd na sądownictwo i sejm y.”

Nie mogła uskarżać się Polska na niedo­
sta tek  władz sądowniczych. T iybunały  u sta ­
nowione przez Stefana Batorego, k tóry  prze­
lał na nie swoje atrybucye monarsze, uży­
wały zupełnej niezależności. Król nie uży­
wał już prawa łaski, a raczej używać go 
mógł tylko jako członek sejmu. U łaskaw ie­
nia zapadały, ale—jako uchw ały sejmowe.

Ta niezależność sądownictwa nie znaczyła 
jednak rozdziału z władzą adm inistracyjną. 
Przeciwnie, każdy urząd zaopatrzony był we 
władzę sądową. H etm an lub komisya woj­
skowa decydowała w sądach wojennych. K o­
misya skarbowa sądziła sprawy o fałszowanie 
m onety, przem ytnictwo, naruszenie kas skar­
bowych i t. p. Marszałek wielki miał swoje 
sądy marszałkowskie, k tórych władza roz­
ciągała się na -wszystkie przestępstwa krym i­
nalne spełnione w promieniu milowym do­
koła rezydencyi królewskiej. Sam król, jako  
właściciel królewszczyzn posiadał swój sąd 
asesorski i referendaryę do spraw z dzier­
żawcami, starostam i, m agistratam i miast, pod­
daństwem i t. d. Nawet niższe organa admi- 
nistracyi, ja k  komisye porządkowe cywilno- 
wojskowe w yrokow ały w spraw ach o bójki, 
włóczęgostwo, drobne kradzieże i t. p. Istnia­
ły nadto sądy oddzielne dla stanów niższych. 
Chłopi dziedziczni podlegali sądownictwu sw or 
jego pana. Żydzi załatwiali swe sprawy 
przed sądem rabina i kachału. Mieszczanie 
posiadali w łasny aparat sądowy, wójta, ław­
ników, kordegardę, więzienia. Kompetencyi 
sądów duchow nych podlegały i osoby świec­
kie w sprawach naruszających prawo kano­
niczne.

Przeważnie zatem  dla szlachty istniały są­
dy grodowe, od których służyła apelacya do 
trybunału.

Zbrodnie stanu podlegały najw yższem u są­
dowi sejmowemu.

Ta wieloramienna władza sądowa używała, 
ja k  wiemy, najgorszej w społeczeństwie opi­
nii. żadna insty tucya  nie ściągnęła na s ie ­
bie tylu i tak  ostrych nagan, co sądownictwo 
polskie. Przekonanie o wadliwości jego ustro­
ju , o igraszce, jaką  w rękach sędziów stał 
się wym iar sprawiedliwości, panuje u  nas do­
tąd wszechwładnie. Z niemałem też zdziwie­
niem dowie się niejeden z czytelników, że 
poglądy autora „W ew nętrznych Dziejów” by­
najm niej nie zgadzają się z tem  ustalonem  
oddawna mniemaniem. W iększą część słusz­
nych zarzutów, czynionych sądownictwu pol­
skiemu odnieść należy do nieszczęśliwej pa­
mięci czasów saskich. Epoka Stan. A ugusta 
przedstawia na tem  polu niezmierny postęp. 
P rzy  końcu zajm ujących swoich wywodów 
stawia historyk pytanie: czy cel główny
wszelkiego, system u karnego: bezpieczeństwo 
publiczne — osiągany był w Polsce lub nie. 
I na podstawie najw iarogodniejszych świa­
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dectw współczesnych, głosi odpowiedź tw ier­
dzącą. Gdy w roku 1749 zerwano trybunał 
piotrkowski i przez rok cały Polska miała 
być pozbawioną swego najwyższego sądu, 
oczekiwano z trw ogą następstw  tego sm utne­
go faktu. 1 cóż się stało? Oto jak  pisze St. 
August: „Nic nadzwyczajnego nie zaszło; bez­
pieczeństwo publiczne naruszone nie było 
i czekano... na otwarcie trybunału z r. 1750. 
To dowodzi z jednej strony jak  ta  społecz­
ność jest dobrą.” Są i inne świadectwa. 
Rulhibre, autor dzieła „Historya anarchii pol­
skiej” pisze: „Niepodobnem do pojęcia jes t to, 
że śród takiej anarchii Polska zdawała się 
szczęśliwą i spokojną; bezpieczeństwo pano­
wało w m iastach, podróżny bez żadnej oba­
wy mógł przebyw ać tak lasy najsam otniej­
sze, ja k  drogi najliczniej uczęszczane; nie 
słychać nigdzie rozmowy o jakiejś zbrodni 
i nic lepiej nie popiera m niemania niektórych 
filozofów, że człowiek z na tu ry  je s t dobry.” 
Coxe, profesor uniw ersytetu w Cambridge 
bynajm niej nie przychylnie usposobiony dla 
Polaków, zaważył, iż w ciągu całej podróży 
przez kraje polskie, nic mu nie zginęło, cho­
ciaż powóz w nocy zostawał na dworze bez 
dozoru.

W  Polsce brak publicznego urzędu proku­
ratorskiego był bezwątpienia wielką wadą 
naszego sądowniczego ustroju. Brak więzień, 
adm inistracyi więziennej, funduszów na utrzy­
manie więźniów, zasada „neminem captivabi- 
m us” stosowana do stanów wyższych u trud ­
niały i tam owały bieg prawa. Pomimo to 
ten system karny „tak słaby i nieudolny, ze 
stanow iska teoryi odstraszania, wywierał na 
społeczeństwo silny wpływ m oralny i morali- 
zujący.” Był w ytw orem  własnym  i orygi­
nalnym  narodu, o indywidualności odcinają­
cej się bardzo w yraźnie od otaczającego go 
tła, odpowiadał też lepiej jego potrzebom, je ­
go naturze, niż wszystkie urządzenia później­
sze.

Przechodząc do sejmów, ukazuje nam  autor 
kilku rysam i nakreślony obraz tej wielkiej 
insty tucyi prawodawczej i politycznej, będą­
cej w wyobrażeniu każdego Polaka jedyną 
powagą, przed którą należało schylać hardą 
głowę.

Jest coś wzruszającego w tej wędrówce, 
k tórą odbywam y za historykiem  po zasypa­
nych piaskiem dziejowym szlakach przeszło­
ści. Nie potrzeba naw et wisie wyobraźni by 
czuć się przeniesionym do owej sali w zam­
ku warszawskim  „jasnej, bardzo wysokiej, 
skromnie ozdobionej, ale odpowiedniej god­
ności i świetności zgrom adzenia,” w której 
z wyjątkiem  dwóch odbytych w Grodnie, ob­
radowały wszystkie sejm y za Stanisława 
A ugusta Oto szczegóły je j urządzenia: 
„W szystkie siedzenia były w niej obite kar­
mazynową m ateryą. W  środku znajdowało 
się długie podwyższenie, na którego jednym  
końcu stawali marszałkowie se jm ow i-koronny  
i litewski, a na drugim  wznosił się tron, 
strzeżony przez dwóch tylko gwardzistów 
w kaszkietach. Po obu stronach podwyższe­
nia stały  we dwa rzędy krzesła z żółtemi ob­
wodami dla senatorów, a dalej obite suknem 
ławki dla posłów, porządkiem województw. 
Arbitrowie (publiczność) mieli dla siebie ga- 
leryę, ale często wciskali się między posłów 
T rybuny nie było; każdy poseł lub senator
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przemawiał z miejsca." Illustracye dopomaga 
ją  złudzeniu.

Nie podobna nam  przechodzić wraz z au to­
rem  dziejów k ilkunastu  sejmów, które miały 
miejsce za panow ania  ostatniego króla. Tutaj 
już z konieczności odsełać m usim y c iekaw e­
go czyte ln ika do książki.

Podam y ty lko ogólne poglądy Korzona na 
ins ty tucyę  sejmów Podobnie, a może naw et 
w wyższym stopniu niż sądownictwo, była  
ona w ytw orem  sam odzielnym  ducha narodo­
wego, s tanow iła  najpoważniejszy, najbardziej 
zadziwiający odłam k u ltu ry  polskiej. M ają ­
ca źródło swe w  p ra s ta ry ch  obyczajach sło­
wiańskich, urodzona ze czci dla prawa i swo­
body, mimo wszelkich zaburzeń i przekroczeń 
nie straciła ona nigdy uroku swego w oczach 
narodu.

„W  ciągu badanego trz}'dziestolecia — pi­
sze Korzon — działalność w ładzy p r a w o d a w ­
czej sześć razy ulegała zaburzeniom (w la­
tach  1764, 1767, 1 7 7 3 -5 ,  1776, 1791, 1793), 
z których trzy (reforma Czartoryskich, konfe- 
deracya 1776 i u s taw a  rządowa 3 Maja) były  
dziełem prądów w ew nętrznych  ku  naprawie 
budowy państwowej, i przez ogół za dobre 
uznanem i zostały, t rzy  inne zaś w ynik ły  
z przem ocy państw  sąsiednich i były  niwe­
czone przez naród przy pierwszej sposobno­
ści.”

A ni jed n ak  te zaburzenia, ani bolesne w ra­
żenia zdeptanej wolności obrad, sprofanowa­
n ych  obrzędów praw odaw czych, ani p a rodya  
sejmu zorganizowanego przez Sieversa, nieza- 
chw iały w narodzie czci dla insty tucyi sejmo­
wej. Reformatorowie sejmu czteroletniego, 
m arzący  o w ładzy despotycznej królów, nie 
mogą jed n ak  wyobrazić sobie ustro ju  rządo­
wego bez izby senatorskiej i poselskiej.

Kościuszce powierzają Po lacy  władzę dy ­
k ta to rską  z ty m  warunkiem , że po ukończe­
niu w ojny  niezwłocznie zwoła sejm. Sejm, 
był ideałem narodu naszego. Pom im o 
burzliwości tem p eram en tu  narodowego, po­
mimo wybujałego indywidualizm u, prawo 
przez sejm postanowione choćby nienawistne, 
było bądź co bądź  szanowane, i zmienić je  
mógł ty lko sejm następny.

,.Śmiem twierdzić w brew  ustalonym  opi­
niom — pisze K orzon — że cześć dla praw a 
głęboko tkw iła  w um yśle Polaków, naw et 
wśród rozgwaru namiętności, wśród obłędu 
i  występków politycznych. Byli oni zdolni 
„mieć fana tyczną  głowę n a  punkcie p raw a,” 
j a k  to  zauw ażył ze zdziwieniem i oburzeniem 
Rossyanin , Repnin.

„W szystko, co dla um ysłu  Po laka  miało 
najw yższą powagę, mieściło się w zbiorze 
k o n s ty tu cy i  sejmowych; wszystkie  znamiona 
w ładzy najwyższej, ziemskiej widział on tylko 
w „N ajjaśniejszych Sejm ujących  S tanach.”

II. C
(Dokończenie nastąpi).

Subtelności pedagogiczne.
Poszanow anie dla pamięci zm arłych  i współ­

czucie dla niedoli ży jących ,  to niezaprzecze- 
nie dw a podstawowe pojęcia, od k tó rych  roz
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poczyna pedagogja dzieło u-połecznienia p rzy ­
szłego człowieka.

O pierwszem z nich w yraża się moralista: 
„Cześć oddaw ana um arłym , to ostatni z p rze­
sądów, na  k tó re  rzucić się może scep tyk .”

Drugie, to iskra Boża najpierw  rozdmuchi 
w an a  w sercu dziecięcia, to  drgnięcie czło­
wieczeństwa w budzącym  się organizmie, to 
źródło pierw szych pociech m atk i — jej pierw­
sza łza dziękczynna, i pierwsze błogosławień 
stwo ludzkie.

Wątpliwości nie podlega, że wśród b e z ­
ustannego  przerobu wyobrażeń, jak iem u  u le­
ga  ludzkość, wśród ciągłej ewolucyi idei, są 
to dwie w arownie, wzniesione na straży do­
skonalenia się i rozwoju etycznego, do k tó ­
ry ch  najmniej szturm ów o tw ar ty ch  — na 
k tóre zamachów bezpośrednich prawie, że nie 
spotykam y wcale. Nie idzie jednak  zatem, 
aby tam , gdzie nie widać jaw nego  przeciw ­
działania zasadom chrześcijańskiego miłosier­
dzia, nie miało być u k ry ty c h  sprężyn od­
działywających w k ie ru n k u  w prost  przeciw­
nym . Nie idzie zatem, abyśm y nie mieli do­
koła siebie i system atycznie  szerzonej oschło 
ści uczuć, i filantropijnej hipokryzyi, i wadli­
wego pojęcia o metodzie wszczepiania w se r ­
ce dziecka uczuć n a tu ry  altru is tycznej,  abyś­
m y jednem  słowem, wolnymi być mieli od 
ty ch  w szystkich niebezpieczeństw, k tóre  do­
brze zrozumianej, a po s tarem u nazw anej,  m i ­
łości bliźniego w mniejszym lub większym 
stopniu zagrażają.

Ponieważ wogóle roztropniej je s t  zapobie­
gać spaczeniu się pojęć, j a k  reagować p rze­
ciw spaczonym  — ponieważ wielką istotnie 
i cały żyw ot u rab ia jącą  rzeźbiarką je s t  w e ­
dle słów poety  młodość, sądzimy więc, że nie 
m ogą być zbytecznem i uwagi, dotyczące bu 
dzenia w duszy dziecka ty ch  uczuć, które 
bez względu na  opinje, p rzekonan ia  i zasady, 
uznajem y jak o  podstawowe, niezbędne — nie- 
odbicie potrzebne człowiekowi.

N a cel zgadzam y się w szyscy—idzie o w y­
bór środków — o m etodę i jej stosowanie.

Biorąc kw estyę z zasadniczego punktu  zapa­
tryw ania , gdy  idzie o środki, wolno chyba  
powiedzieć, że ze wszystkich w skazyw anych  
przez pedagogię, a p rak ty k o w an y ch  przez 
życie, najzbawienniejszym i okazały się te, 
k tó re  były  najszczersze i najprostsze. K to  
przy  wykładzie dziecku prawd chrześcijań­
skich, wyjdzie z zasady bezw arunkow ej ró w ­
ności ludzi między sobą, i bezwzględności obo­
wiązku b ran ia  do serca niedoli ludzkiej, ten 
w dalszym rozwoju dziecka w najmniejsze jesz­
cze zabrnie sprzeczności ze sobą, i n a  na jm nie j­
sze narazi się kłopoty pedagogiczne. S tać  jak  
najbliżej źródła nauk i i nie zbaczać na  m a ­
nowce przy  jej s tosowaniu do życia, znaczy 
to uwolnić się od sofistycznej kazuistyki, do 
której zmusza ustawicznie w rozwoju swoim 
każde dziecko, widzące dokoła siebie jaw n ą  
sprzeczność między postawieniem zasady 
i ustaw icznem  nałam yw aniem  jej do rzeko­
mych konieczności życiowych.

Nie m ożem y powiedzieć, abyśm y  codzien­
nie miewali sposobności do no tow ania  o b ja ­
wów podobnej harm onii między głoszoną za 
sadą a stosowaniem jej w życiu, gwoli po 
ży tk u  młodego pokolenia. Nie wolno nam 
p rzyznać  przed sobą, aby  tam , gdzie się u nas

daje naukę  p rak tyczną  miłosierdzia, lekcye 
takie nie pozostawiały nic do życzenia.

Mówimy oczywiście o powszechności — nie
0 wyjątkach. W yją tk i bjdy, są i będą zaw ­
sze, ale te  nie pocieszają nas wcale.

Chcąc być treśc iw ym i w sformułowaniu 
zarzutów, jak ie  staw iam y pedagogii rodziciel 
skiej, g dy  ta  czynnie wciąga dziecko do filan­
tropii, powiemy krótko, że ta  filantropia ma 
kilka cech charak te rys tycznych , w 'wysokim 
stopniu naruszających  istotę rzeczy.

J e s t  ona przedewszystkiem m anifestacyjną, 
es tradow ą albo koncertowy, jeśli k to  woli,
1 to s tanow i jed n ą  z je j stron najc iem niej­
szych. Ginie w niej bez śladów idea  miło­
sierdzia czystego — za traca  się przypuszcze­
nie uczynku  chrześcijańskiego, jako  w yniku  
wewnętrznego popędu, a  o tem, aby  ten  u czy ­
n ek  spełnionym  był wedle tego, jak  chce 
mieć Zakon, mianowicie, ab y  praw ica nie 
wiedziała o uczynkach  lewicy — o tem oczy­
wiście lepiej nie wspom inać wcale. Jed n em  
słowem, lekcya  tego rodzaju byw a lekcyą  zda­
niem naszem całkowicie chybioną, i duszy 
dziecka z pewnością szkodę a nie pożytek 
przynosi.

D rugą  u jem ną stronę naszej warszawskiej 
filantropii dziecinnej stanowi jej zabarwienie 
tradycyonalne , w ynikające  bezpośrednio z m e­
to d y  ja k ą  przyję liśm y oddaw na przy spełn ia­
niu każdego rzekomo chrześcijańskiego u c z y n ­
ku. Nam, ludziom dojrzałym  w yrządza m e ­
toda tak a  krzyw dy dotkliwe — o zarażaniu 
nią dusz dziecinnych z p izykrością praw dzi­
w ą mówić n am  w tem  miejscu przychodzi. 
W ogóle przestaliśmy rozumieć uczy n k u  ch rze­
ścijańskiego bez zrobienia wzamian zań p rz y ­
jem ności sobie sam ym , i tę  przyjemność, ten 
lusztyk, czy tę  frajdę w ypłacam y sobie z gó­
ry, pozostawiając ow ą część drugą, k tó ra  nam  
posłużyła za pretekst, na  drugim  planie, jako  
dodatek nic nieznaczący. Postawieniu tem u  
rzeczy na w yw rót,  zupełnie godnie odpowiada 
osta teczny  rachunek  m ateryalny  każdego t a ­
kiego przedsięwzięcia. Spłacam y 100 rubli 
haraczu  zbytkowi, aby upuścić z biesiadnego 
stołu rubla jednego  dla o tarc ia  łez niedoli. Złe 
to j e s t  bardzo gdy  sami p ra k ty k u je m y  to, or­
ganizując bale w t. zw. celach dobroczynnych— 
zatruw ające stanowczo, gdy uczestnikam i meto­
dy tej robimy dzieci. W enty , dobroczynne, przy 
k tó rych  m am y chętnie się o taczają  córeczka­
mi ile m ożna najostentacyjniej ad hoc deko- 
rowanemi, same wreszcie kinderbale, doroczne 
choinki i uroczystości królów migdałowych, 
połączone z rozdawnictwem odzieży znoszo­
nej dzieciom ubogim, są to z pewnością n a j­
większą pierwsze poglądowe lekcye światowej 
obłudy, lekcew ażenia nędzy, i urągowiska 
idei samej. Każm yż lepiej ju ż  usunąć  tam to  
„jRes sacra miser” z fron tonu  p rzy tu łku  nędzy, 
bo społeczności, .które w ten  sposób p ra k ty ­
ku ją  miłosierdzie, spełniają ak t  faryzejski 
prawdziwie, wywieszając szyldy podobne.

Ile razy przyjdzie nam  do głowy przedsta 
wiać dziecku naszem u ak t  miłosierdzia, jak o  
tak  zw any  czyn piękny, a nie jako  prosty  
obowiązek, tyle razy bądźm y przekonani, że 
spełniam y praw dziw ą herezyę pedagogiczną. 
Są to grzechy  powszednie, błędy codzienne 
i cogodzinne naw et — grzecham i jednakże  
dlatego i b łędam i być nie przestają, ta k  samo 
j a k  nie zmniejszają się u jem ne ich następstw a
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dlatego, że ty ch  faktów i ty ch  owoców m e­
tody widzimy dokoła siebie moc niezmie­
rzoną.

K to dopuszcza do głowy dziecku przypusz­
czenie, że m ożna być dobroczynnym  bez s tra ty , 
że robi się drugiem u dobrze nie u jm ując  sobie, 
ten  daleko rozumniej postąpi, jeśli m u nic 
o miłosierdziu mówić nie będzie. W szczepio­
ne ju ż  w dzieciństwie przypuszczenie możliwo­
ści tan ich  bohaterstw , ofiarności bez pozbawie­
nia siebie czegoś, gorsze je s t  w sk u 'k ach  od zu­
pełnej na  niedolę ludzką obojętności. Świata 
przy cynicznem  urągan iu  prawdom zasadni­
czym jeszcze u nas nie przejdzie, ale sz tu ­
ku jąc  prawdę fałszem dochodzi się istotnie, 
a naw et niekiedy dochodzi dosyć daleko, jak  
to widzimy codziennie. C hyba że nam jest  
po myśli tak a  m askarada człowieczeństwa, 
to  m nóżm y liczbę podobnych dobroczyńców 
ludzkości a patrzm y końca.

Wogóle dobrzeby zrobili ludzie niektórzy, 
dając za w ygranę  wszelkiej jaśnie oświeconej 
dobroczynności. Czas na  ak ty  perfum ow ane­
go miłosierdzia je s t  dosyć nieszczęśliwie w y ­
brany. J u ż  niema dzisiaj w ierzących  w to, że 
są tacy ,  k tó rzy  na mocy konsensu jakiegoś 
z pokolenia w pokolenie, „chadzają w uczuć pu r­
purze i złocie," „że tak  jak o  stoi n a  końcu pie­
śni, o trząsnąwszy się z wieków pleśni, staną 
z wielką m yślą  w sercu, w głowie, cha tom  
niby aniołowie." Przebrzm iało tam to  bez echa 
wraz z rozwianiem  się fak tycznego pa tryar-  
eha tu  społecznego, a z dzisiejszych glinek 
k ruchych  i z tegoczesnych podejrzanych splen­
dorów ulepić można parodystycznych  tylko o rę­
downików miłosierdzia. Co zginęło w duchu t e ­
go nie wskrzeszać lepiej w' formie. W zm ogły  
się też  i uroszczenia ludzkie, rozrosły ambicye. 
K to  tam  wiedzieć może, co za b u n t  kiełkuje 
w sercu dziecka, k tó re  się czuje ofiarą po ­
gardliwego miłosierdzia ze strony  innego 
dziecka.

S trzeżm y się u k azy w an ia  tem u  dziecku 
urodzonem u w puchach  różnic, linij dem ar 
kacy jn y ch  i wszelkich przepaści społecznych, 
bo i tak  mu ich życie późniejsze aż nadto 
wdele ukaże.

S.

O D K R Y C I E .
Epizod z naszej epoki.

(Ciąg dalszy).

Musiało m u być tego podziękowania nie- 
dosyć, bo chodził czas jak iś  po pokoju p o ­
m ruku jąc  z niezadowoleniem, a w końcu  
w ykonaw szy  ram ionam i i ręką  gest  ozna­
czający zrezygnow aną obojętność, poszedł po­
łączyć się z towarzystwem .

N azajutrz  oczekiwała panna Ju lia  z gorącz­
kową niecierpliwością w yjazdu  ojca n a  mias 
to. P rzy  śniadaniu panow ała  nad sobą wrie- 
le tylko mogła, s tara ła  się być ożywioną 
i czynną. Ale oko starego lekarza nie dało 
się w yprow adzić w pole. Pod p o kryw ką  tą 
odgadyw ało ono burzę w ew nętrzną  hamowmną 
ty lko wysiłkiem nerwów, ożywienie było dlań 
ty lko  gadatliwością, a co do onej czynności
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pozornej, wiedział dobrze, że miała na  celu 
unikanie badawczego wzroku ojca, i odw ró­
cenie jego podejrzeń. O detchnęła  z głębi 
piersi, k iedy nareszcie usłyszała tu rk o t  kare ­
ty- wyjeżdżającej na ulicę. Teraz powstała 
szybko, dokończyła z pośpiechem rannej to a ­
lety, i zajęła się przygotow aniam i do w'yjścia.

Przedew szystkiem  w ydobyw szy starannie  
zachowany w biurku tomik, oznaczony na  
nagłówku nr. 3271, o k tó rym  słyszeliśmy jej 
rozmowę w czytelni j a k o  o zaginionym, prze­
gląda go bacznie, a wybrawszy kilka s tron ­
nic, na marginesie k tórych  widać dosyć dłu­
gie przypisy ołówkiem naprędce robione, z a ­
kłada j e  papierem, resztę zaś obwinąwszy, 
pieczętuje troskliwie, tak  aby n ik t  nie zoba­
czył tych  przypisów więcej, niż ona uznaje 
za potrzebne. Z pomiędzy k ilkunastu  listów, 
zwuązanych osobno, w ydobyw a jeden, i z a ­
m yka go w nota tn iku , a ten  składa obok 
książki. Wreszcie przeczytaw szy  uważnie 
adres pozostawiony wczoraj przez k u zy n a  na  
jej biurku, wychodzi szybko, zapowiadając 
służącem u powrót swój za dwie godziny.

W  trzy  kwadranse  niespełna potem, odtiaj 
du jem y ją  ju ż  chw yta jącą  pośpiesznie powie­
trze po przebyciu stromej d rab iny  wschodo- 
wej, prowadzącej na  czw arte  piętro. Jeszcze 
chwilę pozostaje w takiej postawie wyczeku­
jącej, a nakoniec nakreśliwszy znak  krzyża 
na piersiach, puka  p. Ju l ia  kilkakrotnie  do 
drzwi z prawej strony ciemnego kury  tarza.

Basowym głosem odzyw ające się „entrez” 
z tam tej s trony  drzwi zdziwiłoby7 nas na tem 
staromiejskiem poddaszu W arszawy, g d y ­
byśm y niewiedzieli, że do starego Herm ana, 
długoletniego po różnych  k ra jach  E u ro p y  
włóczęgi i bywalca, wybierała  się młoda ko­
bieta w odwiedziny. J a k i  był ceł tej wizyty 
szczególnej, powinniśm y z rozm ow y tych  
dwojga ludzi, obcych sobie dotąd zupełnie, 
dowiedzieć się niebawem.

— K u zy n  mój — zaczyna  p. Ju l ia  dźwię­
cznym , ale d rżącym  nieco głosem, — upew ­
nił mię, że szanow ny  pan  przychylnie p rzy­
jąłeś prośbę moją, i przyobiecałeś mi łaska­
wie pewne wskazówki, które...

— Czy ten  poczciwy H anniba l zrobił przy- 
tem  w zm iankę i o n iek tó rych  skrupułach 
moich? My ludzie starzy, m ający  przed sobą 
grób niedaleki, a po za sobą morze cierpień, 
kończąc porachunki nasze ze światem, nie 
radzibyśm y wchodzić z nim w nowe powi­
kłania. Masz pani przed sobą starca, k tó re ­
m u choroba nieuleczalna często przypom ina 
blizkość godziny os ta tn ie j—chciejże go, p ro ­
szę wyrozumieć. Zresztą  n a  postanowienie 
z mojej s trony  czas zawsze.

Podczas g d y  H erm an  mówi, p. Ju l ia  s tara  
się zrobić szybki przegląd otoczenia tego sa­
motnika, a głównie jego  osoby, on ze swej 
s trony  zdaje się robić również spostrzeżenia, 
k tó re  wyraźnie w ypadają  m u na korzyść 
przybyłej, bo głos s tarcowi łagodnieje za 
każdem  słowem, a w cbwdi, k iedy gościowi sw e­
mu przystaw ia  krzesło, czuć już  w ty m  głosie 
przychylność  nieledwie ojcowską i przejęcie 
się szczere jej kłopotliwem istotnie położe­
niem.

— Spocznij pani chwilę, schody wysokie 
i złe, a .przytem w ydajesz mi się pani wzbu 
rzoną. Poczekam.
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P a n n a  Ju l ia  rozgląda się, ale spraw y sobie 
jeszcze nie zdaje z tego, co j ą  otacza. Jed n o  
tylko wie napewno, że się o podobną postać 
w śwnecie swmim z pewnością dotąd nie o ta r ­
ła. Kto on, i co w nim jest,  że taki od resz­
ty  ludzi odmienny? Czas up ływ a jed n ak ie ,  
i koniecznie t rzeba  przystąpić do rzeczy — 
n iedyskrecyą  byłoby przedłużanie tego mil 
czenia wobec człowieka, k tó ry  niewątpliwie 
obliczone m a wszystkie godziny. T a  sam o t­
nia tchnie atm osferą p racy  nieprzerwanej.

P a n n a  Ju l ia  wydobyw a tom ik oznaczony 
nr. 3271 i podaje go starcowi. On leniwie 
w yciąga po niego rękę, następnie  ogląda t y ­
tuł książki i nazwisko jej autora, a usta  w y ­
krzywia m u uśmiech lekceważenia, od k tó re ­
go rumieniec ukazuje się n a  tw arzy  młodej 
kobiety. Jeszcze potem zw raca uw agę  jego  
te kilka tylko s tronnic  o tw ar tych  i s ta ranne  
opieczętowanie pozostałych, a to  wszystko 
dzieje się błyskawicznie prawdziwie, niepozo- 
s taw iając  czasu na  w yjaśn ien ia  ani z jednej 
ani z drugiej strony. Wreszcie dostrzega 
s tarzec  ołówkowe w kilku miejscach notatk i  
na  marginesie, i od tej chwili wydaje pannie 
Julii  się, jak o b y  nie miał ju ż  uwagi dla żad 
nej spraw y postronnej. Przenosi książkę na  
drugi stół, s to jący pod oknem, ogląda j ą  
pod światło, odsuwa i przybliża, p rzy k ła ­
da lupę, robi jakieś no tatki na  białej k a r ­
cie leżącej pod ręką, wreszcie rzuca kilka 
p rzelotnych uk radkow ych  spojrzeń na  młodą 
osobę i pom ruku je  zcicha do siebie: „ c h a ra ­
k terystyczne! bardzo cha rak terys tyczne!” Nie 
bawem jednak  trafia widać n a  przeszkodę, bo 
robi ruch  ręką, j a k  gdyby  chciał oderwać 
opaskę zasłaniającą pozostałe stronnice książ­
ki, jeszcze raz rzuca okiem n a  kilkanaście 
znaków prawie że hieroglificznych, nakreślo­
n y ch  przez siebie, i rozłożyw szy ręce odzywa 
się z akcen tem  zniechęcenia:

— M ateryał niedostateczny!
P a n n a  Ju l ia  nie wie dobrze co H erm an  

przez to rozumie, ale ponieważ po dobrym  
nam yśle postanowiła wczoraj u k ryć  przed 
każdem  okiem obcem resztę dopisków, więc 
znać na  jej tw arzy  wahanie jakieś, nam ysł  
chwilowy, k tó ry  pierzcha dopiero po wolno 
upuszczonych powtórnie paru  słowmch starca:

— N iedostateczny! A szkoda! P raw dziw a 
szkoda!

Teraz ju ż  ona znowu czuje się n iew ym ow ­
nie zaciekawioną, a może wciągniętą w jakieś 
magiczne koło wpływów w yw ieranych  przez 
starca, to też nie biorąc w rachubę, ażali to, 
o czem mówi ów dziwny człowiek, odpo­
w iada zupełnie jej założeniu, albo nie, o d ry ­
w a z pośpiechem opaskę i wręcza m u do 
rozporządzenia książkę całą, a wzam ian za to 
odbiera uwagę:

— Bardzo słusznie! Bo też mnie treść tego, 
co tam  nagryzm olono wcale nie obchodzi. 
W szystko  mi jedno, czy to  będzie „Ojcze 
nasz,” czy metafizyka, czy korespondencya 
złoczyńcy. Nie treść dokum entu, pani moja. 
stanowi isto tę  rzeczy, bo treść d yk tow ała  
wola, k tó ra  wyjść mogła tak  dobrze z czy­
stego natchnien ia ,  jak  z najm ętniejszych po­
budek  um ie ję tną  dyssym ulacyą osłonionych. 
Nie treść, powiadam, bo treść to  ani prawda, 
ani wskazówka do wykrycia  prawdy! Nie 
to co napisane ale j a k  je s t  napisane! Ot, 
w czem rzecz! — w ykrzyku je  z energią, rzu-
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cając książkę na stół. No, dobrze! Teraz 
zobaczymy. Musi tu  przecież ani jednej liter­
ki, ani jednego cugu nie brakować!

— Mędrzec — szarlatan, czy szalony? — 
szepcze do siebie z uczuciem dreszczu we­
wnętrznego młoda kobieta, i osuwa się w głąb 
fotelu, nie spuszczając ani na jedną sekundę 
oka z tej zawiędłej tw arzy  pooranej głębo- 
kiemi bruzdy, i z tych  oczu raz podnoszą­
cych się w górę z oznakami wielkiej pracy 
wewnętrznej, to znowu rzucających blaski 
jakieś niepojęte, których przyznaje nie oglą­
dała nigdy ani na jaw ie, ani naw et w sen­
nych marzeniach swoich.

Jem u  tymczasem każdy nowy wiersz tych 
notatek, rozwiązuje widać jakieś wątpliwości, 
zapełnia luki w spostrzeżeniach, pomaga do 
snucia wniosków i wyników, bo zajęcie jego 
wzrasta, bo w ykrzykniki mimowolne bez 
względu na tego milczącego świadka, którego 
ma obok siebie, same wydobyw ają mu się 
z piersi. W reszcie może on nie wie nawet, że 
w tej chwili jes t tu ta j ta  kobieta obca.

— Typowe! Zupełnie typow e — mruczy 
do siebie po kilku m inutach zaledwie dosły­
szalnym szeptem, ale słuchaczka jego nie 
upuszcza ani jednej sylaby z tych  dźwięków 
uryw anych, czasami ty lko zim ny pot wystę­
puje jej ha czoło, a bladość m arm urow a na 
twarz, kiedy usłyszy jakichś kilka wyrazów, 
które jej domysłom i przypuszczeniom takie 
obszerne otw ierają pole. Czego dotyczyc 
m ogą te słowa szczególne? — do jakich ludzi 
i do jak ich  spraw odnosi je  sobie w myśli 
ten  dziwny starzec? Jakaś nieznana i nie- 
przeczuwana atm osfera owiewać ją  poczyna, 
i rozumie tylko jedno, że to jest z pewnością 
taki świat, w którym  ani myślą, ani przeczu­
ciami nie przebywała nigdy do tej pory.

— To łączenie ze sobą spójników z n a ­
stępną literą — mówi teraz wolno a w yraź­
nie — dało mi przecież w rękę tajem nicę ru ­
dego Dicka. A wszyscy mi przeczyli w te­
dy — wszyscy co do jednego! Sam byłem ze 
swoimi wnioskami, i pięciu lat czasu było po­
trzeba, żeby moje jak  je  nazwano, przywidzenia 
wyszły na jaw , jako prawda niezbita. Ah! 
te  pięć lat! jakie one były ciężkie w mojem 
życiu! Sam jeden  — kto zrozumie ja k  strasz - 
nem jes t to słowo? Ale bo też z ru tyną  —sza­
loną prawdziwie ru tyną wdałem się w spc- 
ry. Co oni rozumieć m ogą wszyscy ci pro­
fesorowie kaligrafii o psychologii piszącego, 
i o całej niezmierzonej głębi tej symboliki 
znaków, k tóre do nich nie przem awiają tak 
jak  do mnie żywemi i najwymowniejszemi ze 
słów.

Nagle zamyśla się Herman, patrzy z na tę­
żeniem na jedną z kart książki, na której 
marginesie więcej niż na innych widać tych  
ołówkowych dopisków, ogląda wiersz jeden  
przez lupę, ale i lupa mu jak  widać tym  
razem nie starcza, bo umieszcza książkę na 
postumencie i jakąś tam  jedną literę wsuwa 
pod mikroskop, i znowu patrzy w sufit, i szu­
ka czegoś w głębi pamięci własnej, a w resz­
cie uderza się w czoło i mówić zaczyna zno­
wu do siebie:

— No to, to już  przyznaję i dla mnie n ie ­
spodzianka! Takiej kolekcyi zupełnej, gdzie- 
by ani jednego rysu nie brakowało, gdzieby 
się wszystko wzajem nie objaśniało, nie m ia­
łem, chybaby... chyba w tam tem , tam tem

piśmie. Ale to dawno... Tak jest, to tylko 
tam ten  z procesu 24 ch — głośnego wielkie­
go procesu, tylko tam ten  jeden dał mi tak i 
m ateryał nieoceniony. Ale też to była indy­
widualność! Zobaczmy jednakże — porów­
najmy! — Przepraszam  panią — zwraca się 
w tem miejscu do panny Julii, której zdu­
mienie i niepokój w zrasta z każdym  je ­
go kom entarzem  — przepraszam panią, ale 
chwilkę jeszcze cierpliwości. Są to w istocie 
rzeczy dla mnie... dosyć ciekawe — mówi 
m odyfikując stopień swojego przejęcia się, bo 
i on zaczyna wreszcie spostrzegać, że myślał 
dotąd zbyt głośno, że niejedną uwagą swoją 
mógł nadm iernie przerazić słuchaczkę swoją. 
Przecież jej na tem  musi zależeć bardzo w ie­
le, skoro przyszła aż tu ta j, a przytem  wszak 
ona słuchając, albo raczej podsłuchując to 
co on w uryw anych słowach do siebie w y­
powiadał, doszła do takiego stanu, w jakiem  
ją  widzi teraz. Toż ta kobieta drży cała, 
wargi jej poruszają się autom atycznie, gardło 
ścisnął jakiś przykry spazm, chciałaby cokol­
wiek odpowiedzieć, a nie może tego dokazać 
w żaden sposób, i tylko potakującym  ruchem  
głowy daje do zrozumienia, że się zgadza na 
wszystko, co on robi. Rozumie teraz starzec 
że się dał nadm iernie owładnąć wrażeniom 
własnym, niekontent je s t z siebie, bo widzi 
w yraźnie jakie to zapomnienie się jego w y­
warło skutki. Ale to co ma przed sobą, sil­
niejsze jest od niego, więc otwiera szafę, wy­
dobywa z niej plik aktów, w których panna 
Ju lia  widzi listy  wszywane, i te  jakieś znów 
obok nich znaki zagadkowe, i pojedynczych 
części tw arzy ludzkich kontury  ołówkowe 
wraz z objaśnieniami. Ale to już  wszystko 
zmienia się dla niej w tej chwili w jeden 
chaos, i takiem  byłoby dla każdego wogóle, 
k tóryby zbyt długo i ciekawie wsłuchiwał się 
tak  i w patryw ał w dźwięki i obrazy zupełnie 
dla siebie niezrozumiałe.

Herm an ogląda obydwa pisma, porównywa 
je  z sobą gołem okiem i przy pomocy szkieł, 
m ierzy kąty  nachylenia, a po jakim ś kw a­
dransie może czasu rzuca się na krzesło, 
i znowu mimowoli i chęci wyrywm mu się 
z ust:

— Fotograficzna tożsamość. No!..
Ale i teraz nie przerywa Hermanowi inte- 

resantka pracy jego myśli, i jak  się pokazuje 
słuszną jes t jej powściągliwość, bo on znowu 
coś szeptać zaczyna do siebie:

— Gdyby to jednak  zobaczyć jeszcze... 
i przerzucać zaczyna potem  dopiski wszystkie 
książki i pokazuje się, że mu jednakże pozo­
stała wątpliwość jakaś, bo zwraca się już do 
niej wprost:

— Wie pani, że bardzo radbym  zobaczyć 
jedną literę, k tó ra  wedle tego jak  jest pisa 
ną, ma u mnie swoje odrębne znaczenie 
i swmje właściwości, a tej litery  jak  gdyby na 
złość, niem a nigdzie. Ta litera zdecydowała­
by u mniej o jednej jeszcze wątpliwości, k tó ­
rą  dotąd mam nierozwiązaną. Proszę sobie 
wystawić, że nie spotykam  jej wcale na kar­
tach  tej książki, k tórą mi pani dać raczyłaś.

— Cóż to za litera?
— „W ” duże.
Panna Ju lia  wychodzi ze swego odrętwie­

nia, i nagle jak  błysk przebiega jej przez

myśl, że to właśnie jedyna chwila, w której 
odrazu dowie się wszystkiego. Dobywa też 
notatn ik  swój i drżącą ręką podaje H erm a­
nowi w yjęty  z niego list, w którym  u spodu 
arkusza widnieje podpis „W iktor A .” Starca 
znowu reszta listu nie interesuje wcale; zato­
nął on całkiem w tej literze swojej.

Tym  razem dla niej trw a to zbyt długo, 
bo zawisła myśl jej cała na tem  przypusz- 
czalnem rozstrzygnięciu, wobec którego s ta ­
nęła nagle, to też nie czekając na to, co on 
jej powie, chw yta sposobność i postanawia 
skończyć. Co je j do tych wszystkich jego 
dociekań i do całej jego kabały? Alboż ona 
zresztą wie, co to wszystko ma za wartość? 
Ona po to jedno tu  przyszła — tego je s t cie­
kawa i o tem  dowiedzieć się musi. Kładzie 
więc rękę na książce i liście i pyta wprost:

— Pisał jeden i ten sam człowiek? W szak 
tak?

Herm an daje głową znak potwierdzający.
— I to jest pewne, niezbite, niewątpliwe?
— Ja k  to, że m am y w tej chwili dzień 

Boży. ,
— Racz pan uwierzyć w moją wdzięczność 

szczerą — mówi złam anym  głosem, wstając 
z fotelu młoda kobieta — a oto wzamian za 
usługę, jak ą  mi wyświadczasz, chciej przy­
jąć... chciej przyjąć dla swoich biednych, — 
kończy pomięszana na widok wrażenia, jakie 
wywiera na starcu propozycyą swoją.

— Daruje pani — odpowiada H erm an z sar- 
kastycznem  skrzywieniem ust, odsuwając jej 
rękę — ale tacy  ja k  ja  nie m ają swoich 
biednych. Nie mogę przyjąć w ich imieniu, 
a sam niezwykłem brać datków za przysługi 
imaginacyjne. Nie zrobiłem dla pani nic — 
nie powiedziałem nic.

— Owszem, to sprawdzenie tożsam ości cha­
rakterów ...

— Eb! O tem  pani mówi! T ak  błahą 
usługę oddałby pani pierwszy lepszy kali- 
graf-specyalista, czyli pierwszy lepszy rze­
mieślnik.

— A więc te badania, k tóre pan robi­
łeś nad pismem pokrywającem  m arginesy 
książki?

— Co pani po tej wiadomości? Przede- 
wszystkiem nie po to przyszłaś pani do mnie, 
jak  się przekonywam teraz, a wreszcie wszak 
tego, czego byłaś ciekawą, dowiedziałaś się 
już — innemi słowy wiesz wszystko.

Panna Ju lia  żegna tajemniczego człowieka 
odedrzwi, odwraca się jeszcze aby coś powie­
dzieć, ale spostrzega na jego tw arzy wyraz 
litościwego współczucia, który ją  gniewa, 
i tym  razem  wychodzi, robiąc w duszy moc­
ne postanowienie nieprzekroczenia nigdy tych  
progów, a ostatnią myśl swoją, odnośnie do 
tego człowieka i jego wszystkich prób a do­
świadczeń przy niej robionych, streszcza so­
bie w w ykrzykniku: „Szarlatan! Z najw ię­
kszą pewnością szarlatan jakiś!”

(Dalszy ciąg nastąpi).
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KRONIKA.
S p r a w y  miejskie.

W daiach 13 i 14 Stycznia n. s. weszła w życie 
na gruncie naszym nader ważna reforma dotycząca 
sprzedaży napojów spirytualnych. To co znanem 
było pod nazwą szynku, karczmy, oberży, zniknęło 
w jednej godzinie bez śladu, bez pozostałości naj­
mniejszej, zniknęło —  skończyło się —  ustało. Bir- 
dzo łatwo zrozumie każdy, że wielowiekowy nawyk 
do spirytualnych napojów wyrodzió mógł u nas 
pewnego rodzaju potrzebę gromadzenia się w miej­
scach jego zbytu Te miejsca tak ujemnie noto­
wane w historyi naszego rozwoju, wydać musiały 
swoją szkołę, wpłynąć na obyczaje, wytworzyć zbo­
czenia stałe —  jednem słowem jaskinia taka, 
z konieczności stać się musiała w narodzie, a prze- 
dewszystkiem wśród mniej oświeconych jego stanów, 
rozsadnikiem złego posiewu i punktem środkowym 
wpływów ujemnych.

Tak też było niewątpliwie. Z szynkiem mamy 
porachunki dawne, mamy i inne o wiele późniejszej 
daty, mamy z nim nakoniec, jak to mówią na pień­
ku za jego krzywdy, wyrządzone nam w dobie 
os'atniej. Idzie tylko o to, abyśmy oskarżając tego 
wielkiego winowajcę, złorzeczyli mu w danej chwili 
tyle tylko, wiele jest wart obecnie, a do tego celu 
wrażenia momentu dostarczyć nam mogą pewnych 
wskazówek dosyć, zdaniem naszem, pocieszających. 
Przychodzi istotnie na myśl, że to już trup tylko—  
szkielet —  widmo, które nas opuściło na zawsze, 
któremu należy się zapomnienie tylko, a nie jakaś 
w dalszym ciągu walka, i obrona czynna z naszej 
strony przeciwko złemu, które zaledwie że istnieje 
jeszcze wpośród nas.

To ostatnie przypuszczenie, wyznajemy to, nasu­
nęła nam fizyognomia miasta w chwili zamknięcia 
wszystkich takich przytułków nałogu i zarazem sie­
dlisk występnych knowań przeciwko porządkowi spo­
łecznemu. 0  prowincyi mówić nie możemy, bo raz, 
ze nas reforma zastaje w Warszawie, i o odbiciu się 
jej na życiu gromad sielskich nie możemy sobie 
stworzyć należytego pojęcia, a przytem ważny to 
jest wzgląd, że te gromady od tradycyonalnej karcz­
my swojej odwykały powoli, że propinacye po wsiach 
upadały stopniowo, a do sądzenia o nałogu kar - 
czemnem ludu wiejskiego mamy już tylko rzadką spo­
sobność w dniach jarmarkowych, w czasie dorocznych 
odpustów i wogóle dniach gromadzenia się ludności 
rolnej w jakichś centrach prowincyonalnego ruchu.
O prowincyi zatem mówić nie będziemy. Ale co się 
tyczy Warszawy, to można rzec, iż przeszło to ja ­
koś bez żadnych widocznych oznak, nawet bez owe­
go pożegnania uroczystego z szynkiem, które prze­
widywaliśmy zawsze, ilekroć była mowa o terminie 
wprowadzenia monopolu. Sądzimy też, że lud o d ­
wyknie od zbierania się w tych miejscach bez trud­
ności, a o ile wyjść mu to może na dobre udowad­
niać byłoby zupełnie zbytecznem. Pozostaje tylko 
jako reminiscencya dawnego porządku rzeczy owa 
cała klassa przedsiębiorców dotychczasowej sprzeda­
ży trunków wyskokowych, o której niejednokrotnie 
chyba jeszcze usłyszeć nam przyjdzie. Są to pro- 
eederzyści łatwego, a najmniej moralnego z zarob­
ków, ludzie baz fachu i bez ochoty do pracy, orga­
nizatorowie zepsucia, a znajdą się między nimi 
i paserzy, i stręczyciele, i pośrednicy we wszelkich 
występnych przedsięwzięciach. Z tymi więc obrachu­
nku za skończony nie uważamy bynajmniej.

następstwem bezpośredniem tej podróży będzie uka­
zanie się w naszych górach coraz większej liczby 
turystów obcych, zdaje się nie podlegać wątpliwo­
ści. W blizkiej przyszłości będziemy mieli zapewne 
udoskonaloną komunikacyę, wygodne hotele, powsta­
ną nowe przedsiębierstwa, a ludność tamtejszą umo- 
ralni do reszty duch spekulacyi, który się tam rozpa­
noszy na dobre. Niechże się raduje bomu to po 
myśli.

Jeden z architektów tutejszych opracowuje plany 
domów z tarasami na dachach. Tarasy te groma­
dzić będą mogły w porze letniej lokatorów, co ze 
względu na większą w górnych warstwach czystość 
powietrza, wydaje się być dla zdrowia mieszkańców 
nowością nader pożądaną.

Xe sz tu k i  i l i te ra tu ry .
Teatr Rozmaitości wystawił w zeszłym tygodniu 

zapowiadaną już od dłuższego czasu komedyę Kazi­
mierza Glińskiego, zatytułowaną „Szaławiła.” Jest 
to jak ją nazywa autor krotochwila w 5 ciu odsło­
nach. Dotąd „Szaławiła” nie zchodzi z repertuaru 
teatru.

Obraz J. Brandta „Wyjazd z Wilanowa Jana III 
wraz z krolową" tylko do ostatnich dni Stycznia 
pozostaje w Salonie tutejszego Towarzystwu Zachęty 
Sztuk pięknych. Obraz, jak powiadają dzienniki, 
przewieziony być ma na wystawę akademicką do Pe­
tersburga.

Przy zbiegu ulic Nowy Świat i Foksal w domu 
narożnym otwartą została wystawa obrazów artystów 
francuzkich, na którą składa się 100 z górą płócien 
z zakresu malarstwa rodzajowego i krajobrazowego. 
Znajdują się tam, jak zapewniają ogłoszenia, prace 
niektórych nawet wybitniejszych malarzy francuz­
kich młodszej generacyi. Wystawa trwać ma przez 
kilka tygodni, a zasilać ją  będą nowe obrazy nad­
chodzące z Paryża. Jak jest rzeczywiście, nie omiesz­
kamy powiadomić w osobnem sprawozdaniu, o ile na to 
rzecz zasługiwać będzie, w najbliższych numerach 
„Tygodnika” przypadającem. >

O haraczu pobieranym przez dobrego księcia wie­
dzieliśmy dawno, o filantropii pedagogicznej i dobru 
kościoła słyszymy po raz pierwszy, i nie wątpimy, że 
pisma objaśnią tę pozycyę, a my to objaśnienie zo­
bowiązujemy się powtórzyć niezwłocznie dla uspoko­
jenia czytelników.

Koszta utrzymania samego kasyna czyli domu gry, 
przedstawiają się tak: rocznie: dyrektorzy i koszta 
budowlane 220  0 0 0 r s .— światło i opał 100,000 rs.—  
odszkodowania dla agentów prywatnych, urzędników 
pensy ono wanych i inwalidów (?) 90 ,000 rs. —  zapo­
mogi wypłacane gapiom, którzy się pozwolili ogra­
bić do nPki, aby mogli powrócić do domu 120,000, 
teatr i orkiestra 410,000 rs.— wreszcie p ra sa  250,000* 
(szanowna i sympatyczna V-ta potęga świata!) Akcyi 
jest 6 000  a dywidendy za każdą wypłacono w roku 
uplynionym 60 ,000  rs. Ogółem przyniósł bank zy­
sków w ostatnim sezonie 15,400,000 rs.

Biedna ludzkość!

Wskazówki i rady.
Kolacya wystawna podczas zimy.
1) Majonez z łososia lub szczupaka.
2) Pasztet ze zwierzyny we francuzkiem cieście
3) Indyki i kapłony z kompotami i sałatami 

różnemi.
4) Krem śmietankowy mrożony z konfiturami, 

zwany „plombia” lub lody w formach.
5) Torty, cukry, owoce zagraniczne, winogrona, 

mandarynki, jabłka tyrolskie.

Lucyna Cwierczakiewiczowa.

Odpowiedzi od JRedakcyi.

Mamy przed sobą I-szy zeszyt wydawnictwa zbio­
rowych dzieł poetyckich Wacława Rolicza Liedera, 
które ukaże się zapewne w całości w okresie między 
1898 — 1899 rokiem, jak to głosi napis na czele te­
go zsszyfu. Tom I-szy obejmie 32 zeszyty po 32 
strony; inne zapewne tak samo. Ceny we wszyst­
kich księgarniach 30 kop. za zeszyt na pięknym pa­
pierze.

X o w e  p ism a.
„P raw it. W iestn ik” donosi o pozwoleniu wyda- 

nem przez Ministeryum Spraw Wewnętrznych na 
wydawanie następnych pism: „Homiletyka” w W ło­
cławku i „Zwiastun Ewangeliczny” w Warszawie. 
Obydwa pisma są miesięcznikami. P. Adamowi Gra­
bowskiemu udzielono koncessyę na gazetę w języku 
polskim p. t. „Echa Płockie i Łomżyńskie.” Pismo 
wychodzić będzie w Płocku dwa razy tygodniowo.

W ny Ad. Pod. w Niedź. i W-na Bog. Kleszcz, 
w Skrzesz. Kwartalna prenumerata wraz z przesył­
ką pocztową tak „Tygodnika Mód,” jako też i „Przy­
jaciela dzieci ’ wynosi rs. 1 kop. 25. Otrzymaliśmy 
na ten cel zbiorowo przy liście niejakiego p. Wa. 
1) od W. Adama Podolskiego z Niedźwiedzia za 
kwartał I „Tyg. Mód” rs. 1 k. 15. 2) Od W nej
Bogusławy Kleszczyńskiej z Skrzeszowic: za kwartał 
1 1 11 rTyg- Mód” rs. 2 k. 30  i za kwart. I i II 
„Przyjaciela Dzieci” rs. 2 k. 30. Prosimy uprzej­
mie o dodatkowe nadesłanie brakujących kwot.

W. Stan. W iś. w Olk. Nie radzimy. Za zaufa­
nie Redakcya dziękuje.

W-ny Gzes. w Ług, Pozostałością rozporządzono 
wedle żądania.

Curiosum.

Za parę tygodai obraz panoramy Tatr opuszcza 
Warszawę i wędruje w dalekie podobno kraje. Jak 
słychać, Tatry ukażą się najprzód w Londynie, 
a ztamtąd przewieźć je mają aż do Ameryki. Że

„Wiek” podaje w 10 numerze swoim statystycz­
ne cyfry dotyczące łupów zbieranych przez dom gry 
w Monte Carlo. Cyfry są wymowne, a że je „Wiek1* 
dla naszej wiadomości uprzystępnił odrazu w ru ­
blach, więc korzystamy z jego ułatwienia. Oto są 
te pozycye rozchodu i przychodu rocznego.

Na cele bezpieczeństwa publicznego, policyę i są ­
dy .i00  000  rs. — roboty publiczne i upiększenie ulic
80 .000  rs.— światło i wodociągi 190,000 rs. — wy­
ścigi , strzelanie do gołębi, regaty i maskarady
160.000 rs.— publikacye i ogłoszenia 20 ,000  rs. —  
utrzymanie łazienek 30,000 rs.— poczta 20 ,000  rs.—  
K sięciu  za  koncesyę 500 ,000  rs .— S zk o ły  i  cele k o ­
ścielne .90 ,000  rs. Razem rubli 1 ,350,000 rocznie.

Lek. Den. M a r y a  lAnrta, Marszałkowska 95.
  ____ __________________  7 2 4 — 2 0 —  7

h e k a r s -d e n ty s ta  JFrejdkin ,  Senatorska 
Nr 28 lub 30 (gdzie „Kuryer Poranny”) od 1 0 - 6 .  
____________    7 3 1 — 2 6 - 7

Le k a r z  - D e n t y s t a  Aleksander Zawadzki,
Aleja Jerozolimska 49, róg Marsz, od 9—2 i od 4*/2—6

7 6 1 — 2 5 — 4

Dentysta L. GOLDBERG, Marszałkowska 94.
755— 2 4 — 4

D e n t y s t a  JA N  PRZYBYLSKI,  Aleja Jerozolimska Nr. 43.
 ______________________________________________ 7 8 2 — 26 — 5 .

numeru dzisiejszego dołącza się doda­
tek z modami.

TREŚĆ: Muzyka w Goplanie -  Marya Rodziewiczówna: Kądziel (dalszy ciąg). -  Wewnętrzne dzieje Polski p. Korzona. -  Subtelności pedagogiczne -  
Odkrycie, epizod z naszej epoki (dalszy ciąg). -  Kromka. —  Ogłoszenia. -  Juliusz Zeyer: Jan Marya Plojhar, przełożył Miriam (ciąg dalszy).'
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J. GRUCZYNSKIEGO i SKi
Na sezon karnawałowy poleca:

K r akowskie-Przedmieście Nr. 7.

Wielki wybór Wełn jasnych, Muślinów, Tiuli i Jedwabi, od skromnych do najstrojniejszych 
Adamaszków. „G ajse L ib e r t y ” n a  s u k n i e  p l i s o w a n e .583-30-23

99

O d  X l i s t o p a d . a  1 S 9 7  r o k - o .  w p - c ł i c ć l z i  - w  W a r s z a w i e

2E  ^  £ *  R  £ •  € 9 l _ J F  S  Jl «  5K »  JL 5K ■ ■  * *
PISMO M AJĄCE NA CELU:

1) Dać ogółowi intelligentnemu poważną lekturę, oraz zawiadamiać go 
o ruchu filozoficzno naukowym w kraju  i zagranicą.

2) Zachęcić młode siły do badań filozoficzno-naukowych.
3) Zachęcie specy&listow do uwzględniania zasadniczych teoretycznych pod 

staw ich specyalności.
4) Przyczynić się do skupienia sil naukowych.
Treść pisma stanowić będą:
Artykuły oryginalne z psychologii, teoryi poznania, logiki, metodologii, ety 

ki, estetyki: socyologii, historyi filozofii, oraz ze wszys'kich nauk specyaluych, 
o ile w nich będzie się ujawniał pierwiastek filozoficzny

Jednym z głównych zadań „ P rzeg ląd u  Filozoficznego** będzie roztrzą 
sanie kwestyi, wywołanych życiem praktycznem, o ile te kwestye znajdą się 
w ściślejszym związku z zagadnieniami filozofii.

Dział sprawozdawczy będzie obejmował cały ruch filozoficzno naukowy 
| z wyżej wymienionych dziedzin umysłowości ludzkiej i zawierał: J H i r y t y l i ę
| i S p r a w o z d a n ia  r z e c z o w e ,  P r z e g lą d  c z a so p is m , / /  ia d o -  
m o śc i b ieżące , J%otathi f ilo zo ficzn e , B ib l io g ra f ię .

W  najbliższych numerach zamierzamy umieścić rozprawy następujące:
E dw ard  Abramowski: „Dwulicowy charakter spostrzeżeń.”
Karol Appel: „Błędy w mowie i piśmie, jako  przedmiot badania psychologicznego.“

\D r . U ładgsław  Biegański: „Myślenie logiczne a kojarzenie w yobrażeń.“
P ro f. D r. P iotr Chmielowski: „Adam Mickiewicz jako  filozof.“
Sam uel Dickstein: „Korespondencya Kochańskiego z Leibuitzem.”
Trof. D r. L ud  i r ik  Gurnplfiicicz: „Ibn Kaldun, sooyolog arabski z XIV  w itku .“
Napoleon Hirszbaud: „Ewolucya wrażliwości estetycznej."

„K ult siły ducha jako podstawa etyki.“
Z ygm unt Heryng: „Ruch i jego a trybuty .“

W ładysław  M . Kozłowski: „Próba wykrycia i wykazania pierwiastków apriory­
cznych w zasadniczych prawach przyrody, dotyczących materyi nie­
organicznych."

A d a m  Mahrburg: „Co to je s t nauka."
„Filozofia przeczenia (negaryi) “

D r. Leon Marchlewski: „Posttpy  syntezy cl emicznej i je j dążm ia."
„P opucie teoryi ewolucyi Darwina przez tksperym ent chemiczny." 

D r. M aryan Massonius'. „Racyonalizm w teoryi poznania Kanta."
D r. Ju lia n  Ochorowicz: „Stosunek psychologii do medycyny."
J ó ze f K . Potocki: „O terminologii psychologicznej.”
Zenon Przesmycki: „Estetyka Hoene-W rońskiego."

„Nowe prótiy i metody w dziedzinie estetyki."
D r. R a fa ł RaclziwJłuwicz: „Znaczenie komórki nerwowej.“ .
P r o f h r .  Ludw ik  Stein: „Podstawy filozofii społecznej."
P ro f. P r. K azim ierz T w ardow ski „Z dziedziny teoryi indukcyi."
Feliks W erm iński: „Dzisiejszy stan teoryi Darwina."
W ładysław  Weryho: „M ateryalistyczne pojmowanie dziejów."

„Karol M aix jako filozof.”
Oprócz wyżej wymienionych przyrz kii już  swoje współpracownietwo P ro f  

D r. Ja n  Baudouin  de Courtenay, Ja n  W ładysław  D aw id , D r. Konstanty Gór­
ski,, W ładysław  Gosiewski, Dr. W ładysław  H einrich, P ro f. D r. H enryk  
H oyer , Dr. B desław  Epstein, Dr. M aksym ilian F la u m , D r. Ja n  K arłow icz  
S tanisław  Karpowicz, P ro f. D r. J ó z e f K ow alski, Tadeusz Korzon, W ładysław  
K ozłow ski (ze Lwowa), Stanisław  K ra m sztyk , Antoni K rasnou olski. Ludw ik  
K rzyw icki, F lory  an Łagow ski, Ja n  Lorentowicz. P ro f. D r  W ładysław  A V  
tanson. Prof D r. Teodor M asaryk, JJr. W lady sław  •dlechnowicz, D r  W  ła d u - 
sław Oltuszewski. Salomon Posner, L udw ik  Przysiecki, P r o f  D r. H enryk  
Struce, D r. Aleksander Świętochowski. Dr. Antoni Złotnicki.

„ P r z e g lą d  F i lo z o f i c z n y a wychodzić będzie co kwartał, obejmując 8 do 10 arkuszy druku.

Prenumerata „Przeglądu Filozoficznego” wynosi: r p̂ ™ ie rocznie rs‘ t ró1
Prenum eratorzy roczni otrzymają jako dodatek bezpłatny dwa odczyty Emila du Bois Reymoud’a p. t. 

światowych” w tłómaczeniu ze wstępem Dr. M aryana Massoniusa.

rocznie rs. 2
Ti t n v n ■* óO

„ 0  granicach poznania natury” i „Sielem  zagad.k  wszech-

Redaktor i wydawca X 3 r .  ■N ^T ła.d.yT -sła.T zr "ŚX7"c r j r ł a - o ,  Warszawa, Krucza 26. •151 — 1 — 1

Księgarnia nakładowa

EMILA SKI W SKIEGrO
W arszawa, Chmielna 26.

Poleca następująca. dzieła cłla. młodzieży;

E s t e j a ;

KRÓLEWNA P M
Bajka, wydanie luksusowe ozdobii ne licznemi 
akwarelami i rysun. A, Borkowskiego w ozdob­

nej oprawie. Cena rs, 2.

W i k t o r  G om u lick i;
NIEDZIELE ĘOMCIA

z illustracyami. W kartonie. Cena 1 rs. kop. 5o.

Ste /an  Gębarski:

Kobinson Tatrzański
z illustracyami. Cena w kartonie 1 rs. kop. 5 0  

w opraw ie rs. 2 .

M arcus i Aurelian
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stwa. Cena kop. 25.

ZDOBYCIE K O NSTANTYNOPOLA
Opowiadanie historyczne. Cena kop. 2 ó.

E .  J e r l i e z :
K E E  X * 7 - 2 S T I

Powieść odznaczona na konkursie „Przyjaciela 
Dzieci.1' Cena kopiejek 8  -.
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do nakładcy kosztów przesyłki nie ponoszą.
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Rr. 6 rabow sk i:  
K O L E G A  J U L K A

Powieść zalecona do druku na konkursie „Przy­
jaciela Dzieci “ Cena kop. 7 0 .

M. Bzowska:

W I R G I N I A
Powieść z pierwszych czasów chrześcijaństwa 
Zalecona do druku na konkursie „Przyjaciela 

Dzieci.“ Cena kop. 25.

J -  R orm an i lockyer;  
P ierw sze początki Astronomii
Przełoży! W ładysław Skłodowski. Z licznemi 
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Z u z a n n a  M o ra w sk a :

Z dziejów słow iańszczyzny kresowej
Opowiadanie historyczne. Cfna kop. 2 5 . 
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D W ; S  S I O S T R Y

Opowiadanie historyczne z czasów państwa 
rzymskiego. Cena kop. 25.

T a l i z m a n  J a n k a
Cena kop. 2 5 .

PRZYJACIEL DZIECI
z lat dawnyc**.

Rocznik zbrosz. rs. 4 , w  uzdob. oprawie rs. 5.

W Pierwszorzędnej Szkole Kroju i Szycia
EUFEMII PILNIAKOWSKIEJ

M istrzy n i Ceehu W arsz aw sk ieg o  i P e te rsb u rsk ieg o , u czen n icy  s ły n n e g o  w  P a ry ż u
o r t h / a , .

Przyjmuje każdodziennie na kursy prywatne i z prawem zapisywania do zgromadzenia 
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Warszawa, Mazowiecka M 16.

N A J W I Ę K S Z E  W  K R A J U  S K Ł A D Y
Fortepianów, Pianin i Organów

F ilis : St.-PETE R SB U R G  u l. M a r s k a  J łs  3 3 ,  MOSKWA K u ź n iec k i M o s t , LUBLIN K ró le w s k a  2 0 7  
Sprzedaż na raty  po rs. 2 5  m iesięcznie. WYNAJEM.
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JAN MARYA PLOJHAR.
P R Z E Ł O Ż Y Ł

M I R I A M .

(Ciąg dalszy).

— Zostawić go losowi — rzekł po krótkiem 
milczeniu. — Ale ty, Caterino... M atka moja 
cię prosi, abyś ze m ną pojechała do Rzymu, 
abyś szukała schronienia w jej domu... J a  
wiem, że tego nie zrobisz, chód m atka chce 
posłać tutaj do San Cataldo dwie zakonnice, 
któreby...

Nie, Luigi, nie—rzekła Caterina.—Nie 
posyłaj nikogo. Nie potrzeba nam —mnie 
i wiernej mej Suntarelli, niczyjej pomocy. 
Zostanę tu z nim sama. Gdyby się musiał 
przenieść do Rzymu, pojechałabym z nim.

— W iedziałem to, znam stanowczość twej 
woli i dlatego cię nie namawiam. Dla cha­
rakterów, jak  twój, najlepiej jes t wypić k ie­
lich boleści do dna. Same potem dochodzą 
do spokoju. Bóg z tobą! przyjadę znowu lada 
dzień. Pilnuj, aby był spokojny, to dlań lek 
jedyny.

U drzwi przypom niał sobie.—A ch—rzekł— 
byłbym zapomniał. Masz tu taj list od donny 
Paoliny, a tu drugi dla twego chorego. Jego 

. list przyniosła nam  Nina, a twój dała mi 
wczoraj  ̂ donna Paolina, gdym  ją  odwiedził. 
W yobraź sobie, że jestem  i jej lekarzem. To 
znaczy, że będę wkrótce w Rzymie w mo­
dzie.

Odszedł, a Caterina padła na krzesło i za­
kryła sobie twarz rękami. Nie była zdolna 
nic myśleć, była jak  ogłuszona ciosem strasz­
liwym, nie wiedziała, co czynić; tę tylko mia­
ła świadomość, że płakać jej nie wolno. Od­
gadłby wszystko, spostrzegłszy zaczerwienione 
jej oczy. A tymczasem  nie powinien wie­
dzieć tego.. J a k  pragnął żyć... Co za za­
danie przygotowywać go do śmierci!... P rze­
rażona, odpędzała tę myśl od siebie.

Otworzyła list donny Paoliny, tylko aby 
oczy zająć. Ale głoski rozpływały jej się 
przed oczyma jak  we mgle, i nie mogła ich 
wyczytać, a gdy jej się to jednak  udało, nie 
wiedziała, czego donna Paolina od niej chce, 
nie pojmowała zwykłego znaczenia wyrazów. 
Wreszcie wyrozumiała, że donna Paolina ro ­
bi jej tę samą propozycyę, co ciotka Galii. 
Chce, aby przyjechała do Rzym u, propo­
nowała je j także, iż wyszle dozorczynię cho­
rych, bo słyszała była podobno, że Caterina 
stała się jakąś siostrą miłosierdzia, a wyzna 
jej otwarcie, że nie wydaje się je j to odpo- 
wiedniem dla Cateriny powołaniem. Dodała 
coś o niew yraźnem  świetle, w jakiem  upra­
wianie w dalszym ciągu tego miłosierdzia 
mogłoby z czasem młode, samotne dziewczę 
w nieustannej styczności z obcym, młodym 
mężczyzną w tym  pustym  domu, postawić.

Caterina w roztargnionem  osłupieniu swem 
nie zrozumiała tego naw et dobrze, a przytem
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nie przyszło jej na myśl, zkąd też donna P a ­
olina tak  szczegółowe o niej wiadomości za­
czerpnąć mogła. Złożyła list, k tóry spełnił 
swą służbę; zajął powierzchownie przynaj­
mniej uwagę jej i powstrzym ał oczy od pła­
czu. Zresztą o donnie Paolinie i o tem, co 
pisała, po pięciu m inutach już ani pam ię­
tała.

Mechanicznie poprawiła sobie przed zwier­
ciadłem włosy, które w nieporządku na czoło 
jej spadały. Ten jedyny  ruch rozpaczy, gdy 
po odejściu Luigi’ego na krzesło się rzuciła, 
był tak i gwałtowny!

Weszła teraz cicho do jego  pokoju i miała 
tyle siły, że go spytała: — Ja k  ci jest, Jan ie  
Maryo? ł gładziła mu włosy ja k  matka. 
Zajaśniał ku niej swemi siwemi oczyma, peł- 
nemi tkliwości, które zdawały się — dzięki ! 
ustawicznie ku niej wołać, i rzekł z uśm ie­
chem :-M yślę, że mi lepiej.

Wziął jej z ręki list, który Luigi dla niego 
przyniósł; Caterina nie wiedziała nawet, że 
go w ręku miała.

— Dla mnie? — spytał i spojrzał na adres. 
Poznał pismo i zachm urzył się mimowoli. 
List był od Leopolda z Pragi. Ja n  M arya 
westchnął otworzywszy go, list był taki dłu­
gi, a obawiał się zawsze tych  długich listów 
z Pragi; przynosiły mu zwykle tyle przykro­
ści! Chodziło zapewne znowu o te niena­
wistne interesa pieniężne. Miał chęć odłożyć 
to czytanie na później, ale wreszcie rzekł 
sobie:—Bądź co bądź!—i nabrał męztwa. Za­
czął czytać dość spokojnie.

Caterina odwróciła się od niego, oddaliła 
się ku oknu i jęła  wyglądać na ogród, szary 
cały i we m głach tonący. Słuchała, jak  
deszcz szumiał na drzewach i w okna bił. 
Myśli jej wszakże błądziły, błądziły, a serce 
drgało jej znowu jak  wówczas, owej straszli­
wej nocy, jedynym  wykrzykiem: — Boże ! — 
Przym knęła oczy i przycisnęła czoło do chło­
dzącej szyby okiennej.

J a n  M arya czytał. Odgadł—chodziło znowu 
o pieniądze. Leopold rozpisał się szeroko. 
Przedewszystkiem  doradzał mu znowu prędki 
powrót do Czech, a potem podawał długi, 
długi rozrachunek, z którego wynikało to,
0 czem Ja n  M arya właściwie dawno już 
wiedział, i co Leopold już nieraz mu był pi­
sał, że mianowicie pozostały mu już n iezna­
czne jeno  szczątki dawnego m ajątku.

— Jeżeli jesteś istotnie taki chory — pisał 
Leopold — że zaraz powrócić nie możesz, po­
życzę ci pieniędzy, ile jeszcze będziesz po­
trzebował do chwili zupełnego wyleczenia się, 
lub, lepiej mówiąc, do nastania u nas pięk­
niejszej, cieplejszej pogody. Prosiłbym cię 
wsząkże, abyś trochę mniej wydawał, niż do­
tąd. Siostra twoja nie może o tem  wiedzieć, 
że ci pieniądze pożyczam, nie zezwoliłaby na 
to. Widzę, jak  się dziwisz, jak  się unosisz. 
Mój drogi, nie sądź siostry swej nieszczęśli­
wej, zanim wszystko usłyszysz. Powiem ci 
teraz coś niewymownie bolesnego, zbierz 
wszystkie siły, abyś mógł zachować spokój. 
Ukrywałem  dotąd przed tobą, równie jak  
przed całym światem, tajemnicę, która wszakże 
dziś już nią nie jest. Z tobą powinienem 
był może dawniej o tem  pomówić, ale znając 
cię, że nad miarę wszystkiem się wzruszasz,
1 ufając zresztą, iż rzecz się poprawi, milcza­
łem. Teraz wszakże straciłem  już zupełnie
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nadzieję, przynajmniej na czas długi. Użal 
się nadem ną i posłuchaj! Oddawna zauwa­
żałem u Róży M aryi jakąś, na tak  młodą oso­
bę niezwykłą, chciwość, która ani tobie, ani 
nieboszczce matce twej zapewne tajną nie 
b y ła —jakieś wprost gorączkowe bogactw po­
żądanie. Gdyby to pragnienie złota dało się 
u niej, jak  u wielu ludzi, wytłóm aczyć odpo­
wiednimi wydatkam i, uganianiem  się za oka­
załością w strojach, za świetnem  urządzeniem 
domu lub za tysiącem innych lekkoipyślności, 
właściwych naszem u patrycyuszow skiem u, 
o świetności arystokratycznej m arzącem u to ­
warzystwu, — byłoby to zjawiskiem zupełnie 
zwykłem. Ale siostra twoja pożądała pienię­
dzy tylko dla pieniędzy. Stało się to w niej 
chorobą. Nikt nie przeczuwał, jakie walki 
staczać z nią musiałem, aby się porządnie 
ubierała. Naw et próżność kobieca w niej 
wygasła. O każdy najm niejszy, najkoniecz­
niejszy wydatek prowadzić musiałem długie 
spory. A przecież nie potrzebowała żona mo­
ja  oszczędzać, bo wyznam ci tu taj, że m ajątek 
mój wzrósł znacznie i wzrasta ciągle. Cho­
robliwy stan duszy długo nie ujaw niał się w y­
raźnie, ale wkrótce po twoim odjeździe nastą­
piło prawdziwe pod tym  względem przesilenie. 
Opanowała ją  głęboka i ciężka melancholja. 
Ilekroć przyszedłem do domu, znajdowałem ją  
we łzach całą. Na moje pytania, co jej do­
lega, odpowiadała mi zawsze, iż wiem to 
dobrze sam, i załamywała ręce, wołając: — 
Co począć? jak  się ratow ać?—I wpadała w roz­
jątrzenie straszliwe, gdym odgadnąć nie mógł, 
co przez aluzye swoje powiedzieć chciała. 
Starałem  się napróźno zgadnąć, a ona w y­
jaśnić nic nie chciała. Wreszcie zaczęła zwie­
rzać się znajomym, co ją  tak  dręczy. Opo­
wiadała im, żeśmy zupełnie zrujnowani, że 
wie, iż będzie zmuszona żebrać. Niektórzy 
myśleli, że snadź, w istocie ponieśliśmy cięż­
kie stra ty  pieniężne, do których ja  przyznać 
się nie chcę, a przytłumione o tem  wieści jęły  
wkrótce krążyć po Pradze i zaczęły naw et 
szkodzić m ojemu kredytowi. Teraz dopiero 
doszły i do moich uszu; śledząc, zkąd mogły 
powstawać te baśnie, odkryłem  nareszcie 
prawdziwe źródło swego nieszczęścia. Nie 
chcę cię dręczyć dalszymi szczegółami: Róża 
M arya ma monomanię, sądzi, iż jest żebracz- 
ką, i nie mogąc pogodzić się z okropną m y­
ślą nędzy, próbowała już nawet życie sobie 
odebrać. Cierpiałem niewymownie, starałem 
się ją  ratować. W reszcie zmuszony byłem 
powierzyć ją , na czas jakiś przynajmniej, 
sławnem u lekarzowi za granicą, k tóry  ma 
znany w całej Europie dom zdrowia.

Następowało nazwisko lekarza, miejsce, 
gdzie ten dom zdrowia sję znajduje, i poboż­
na modlitwa do Boga, aby tę biedną, cier­
piącą ,,żonę“ albo uzdrowił, albo do siebie 
powołał. Kończyło list napomnienie, aby Ja n  
M arya był mężczyzną i nieszczęście z taką 
samą starał się znosić rezygnacyą, ja k  on, 
Leopold, najnieszczęśliwszy z małżonków.

List wypadł Janow i Maryi z ręki. Skam ie­
niał ze zgrozy do tego stopnia, że ani bólu, 
ani, ja k  mu się zdawało, najmniejszego nie 
czuł wzruszenia, choć trząsł się oałem ciałem. 
Zakrył sobie oczy. Widział siostrę, jak  ją  
widywał był w Hawranicach, piękną, spokoj 
ną, szczęśliwą, zapomniał o wszystkiem, co 
mu ją  później obcą zrobiło, i wyobrażał ją
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sobie i teraz jeszcze młodą i zapewne jeszcze 
piękną, ale z tem i niespokojnie błądzącemi 
oczyma chorych na duchu, z tem i gorączko­
wymi wykrzykami boleśnie skrzywionych ust, 
z tymi rucham i szaleńców, tak dziwnymi, ob 
cymi, okropnymi, z tem  wszystkiem, co się 
opisad nie da, co człowiekowi krew w żyłach 
mrozi, a widząc ją  taką, uczuł w mózgu dziwny 
zawrót, a w sercu ból ostry, nieokreślny, s tra ­
szny. Chwycił się za głowę, ta  miłosierna sk a ­
mieniałość, która trzym ała zmysły jego  i człon­
ki, opuściła go nagle, i w niezm iernem  wstrzą- 
śnieniu boleści jęknął tak  rozpacznie, jękiem  
tak  głęboko z pękającego serca wychodzą­
cym, że Caterina, usłyszawszy, z trw ogą ku 
niemu się rzuciła. Padła na kolana koło k a ­
napy, objęła go, położyła głowę jego na swo­
je  piersi; myślała, że umiera. Widział jej 
przerażenie, czuł bijące m ocno jej serce, 
odgadł jej myśli, i to powróciło mu władzę 
nad sobą, nad tą  boleścią straszliwą.

— Przebacz, przebacz — prosił ją , a gdy 
potem koło niego usiadła, obie jego ręce 
w swoje wzięła i w oczy mu patrzała tym  
wiernym , wszystko znoszącym, do Boga o zm i­
łowanie wołającym wzrokiem, wypowiedział 
jej cicho, co mu Leopold o siostrze pisał, i łzy 
współczucia, które dziewczę nad losem tej 
nieznanej przelewało, uspokajały go poniekąd. 
Sam nie znalazł ani jednej łzy, którąby bo­
leści swej ulżyć mógł. Wspomniał wreszcie 
i o pierwszej części tego nieszczęsnego listu: 
być zupełnie zrujnowanym  miało teraz, gdy 
Caterina go kochała, gdy los jej z jego lo­
sem związany był, zupełnie inne znaczenie, 
niż kiedykolwiek przedtem . Dawniej myślał 
mimowoli: — Więc cóż? Toć długo żyć nie 
będę!

Teraz wszakże chciał, teraz musiał żyć, 
a stosunki jego  m ajątkowe miały swój cel 
wyraźny. .Nigdy jeszcze palącej goryczy 
tej kw estyi me czuł był tak , ja k  w tej 
chwili.

— Wielki Boże—przyszło mu teraz również 
na m yśl—-a ja k  sądzą, ja k  m ogą sądzić obcy 
ludzie o naszym  stosunku?—Było m u jasnem , 
że dobrej sławie jej szkodę wyrządza! Toć 
żył z nią tu ta j w tej samotni nietylko w je ­
dnym  domu już, ale prawie w tem  samem 
mieszkaniu! Nie byłoż powinnością jego po­
wiedzieć teraz:—Caterino, kochasz mnie, zo­
stań więc moją żoną?

Nie marzyłże jeszcze dziś rano — jak  teraz 
w yraźnie sobie przypom niał—że snadź klimat 
w Egipcie mógłby go uzdrowić; nie miałże 
rozkosznego widzenia, iż ona płynie z nim 
przez modre morze ku brzegom tej tajem ni­
czej ziemi, k tóra m iała mu wrócić zdrowie 
i pewność życia, a więc zabezpieczyć mu 
szczęście? A jakże inaczej mogłaby Oate- 
rina jechać  z nim do Egiptu, jeżeli nie jako 
jego żona? W ielki Boże! a teraz jakże mógł 
jej to rzec, to niebodajne słowo: — Bądź moją 
żoną!

Nie była bogata i nie dbała o bogactwo, 
ale nie byłożby okrutnem  zawołać na nią: — 
Bądź jeszcze biedniejsza ze raną! — Ach, czy- 
liż nie znaczyłoby to poprostu: — Tą trochą 
k tó rą  masz, podziel się jeszcze z nieszczęśni­
kiem, k tó ry  w kradł się do twego domu, do 
twego serca, z człowiekiem, k tó ry  dotąd 
nie um iał jednego kęsa chleba sobie zarobić!...

Ujrzał w sobie najpodlejsze na świecie stw o­
rzenie, był prawdziwym  wyrzutkiem!

— Caterino — zawołał rozpacznie, w y ry w a­
jąc  jej ręce —Caterino, nie dotykaj mnie, j e ­
stem w strętny ciałem i duszą, każ wygnać 
mnie z domu jak  psa; bo ja , nędzny, nie 
mam już naw et ty le  mocy nad sobą, abym 
sam odejść ztąd zdołał!

W stał, chwiejąc się i zataczając. Caterina 
tym  nowym  namiętnym  wybuchem , którego 
zrozumieć nie mogła, sama do rozpaczy roz­
żalona, musiała zebrać wszystkie siły ciała 
i duszy, aby nie uledz wzruszeniu.

Posadziła go z powrotem  na kanapie, uspo­
kajała go słowy i pocałunkami, jak  dziecko, 
a gdy tw arz w poduszkach ukrył i widzieć 
jej nie mógł, zwróciła oczy ku niebu w nie­
mej, przebolesnej modlitwie. Męka obojga 
była zbyt wielka, uniesienie zbyt intensyw ne, 
aby mogło trw ać stale.

Po dość długiem, zobopólnem milczeniu, 
uspokoili się poniekąd. Ja n  M arya zaczął 
objaśniać jej, co ostatni jego w ybuch miał 
znaczyć; mówił niew yraźnie, mgliście, bo 
myśli jego zaczęły powoli tracić jasność. 
Dziewczę wysłuchało go i zrozumiało.

— A ch —rzekło z pełnem w yrzutu spojrze­
niem —dla takiej drobnostki przeraziłeś mnie 
tak  niezmiernie! Niech Bóg ci to odpuści. J a  
odpuściłam już. — I pocałowała go w czoło, 
i uśmiechnęła się.

Patrzał na nią ze zdumieniem. Ona wszakże, 
gdy znowu chciał mówić, położyła mu rękę 
na ustach.

— Przedew szystkiem —rzekła—uspokój się. 
Potem  pomówimy o przyszłości.

To ostatnie słowo ukłuło ją  w serce. P rzy ­
pomniała sobie, co Luigi był jej powiedział. 
Toć nie było przyszłości! Uśmiech jednak  
nie znikł z jej tw arzy, jaśniał jak  ongi na 
twarzach m ęczenników w arenach. Urówna- 
ła mu poduszki na kanapie i zaczęła znowu 
mówić cicho, słodko, kojąco, ja k  do dziecka. 
Pocieszała go. Jakże  mógł tak  poddawać się 
wrażeniom! Toć wszystko da się naprawić, 
gdy będzie zdrów. Po cóż w ytw arzać sobie 
troski? W yżywić się, przecież to tak  łatwo. 
Nawet kobiecie, a cóż dopiero mężczyźnie! 
D onna Paolina proponuje jej miejsce. Nie, 
nie, ona nie przyjm ie go, uspokajała, gdy rzu­
cił się niecierpliwie, będzie z nim, ze swym m ę­
żem zawsze, zawsze, i  mówić zaczęła żarto­
bliwie o tem, jak  on będzie musiał o nią dbać 
i zabiegać. Będzie mu się chciała podobać, bę 
dzie potrzebowała pięknych sukien dużo, du­
żo. Klejnotów ma dość, stare pam iątki ro­
dzinne, a potem ten skarb etruski. . To ślub­
ne jej klejnoty! Jakże będą olśniewały, jak  
białość sukni ślubnej jeszcze ich blask pod­
niesie! Kaszmir będzie lepszy niż jedw ab, 
bardziej w zgodzie z tym  starodaw nym  wień­
cem dyademem. Po ślubie pojadą razem do 
Czech. Albo może do jednej z ty ch  kolonij 
podkaukazkich, z tym  idealnym klim atem, 
o których opowiadał jej kiedyś z takim  zapa­
łem. San Catalda i tak niepodobna dłużej 
trzym ać. Ale czyż im na tem  co zależy? 
D onna Paolina je s t w tak  blizkiej przyjaźni 
z Aldobrandinimi, którzy m ają w sąsiedztwie 
wielkie majętności i potrzebują San Catalda 
dla zaokrąglenia swych ziem. Donna Paoli­
na postara się, aby zyskownie sprzedać im 
ten  skrom ny folwarczek. No, i w ten  spo­

sób będą prawie bogaci, ona, Caterina, i jej 
mąż. A Jan  M arya zabiegłością swoją p o ­
dwoi wkrótce ten  m ały kapitalik. Róży M a­
ryi nie zostawią w owym zakładzie. Będzie 
mieszkała u nich. Ta wielka, piękna przy­
roda kaukazka, oraz ich miłość i piecza nie 
m ogą nie wpłynąć dobroczynnie na jej w go­
rączkowych wizyach błąkającego się ducha. 
Ach, m edycyna powątpiewa o jej uzdrowie­
niu? Dobrze, ale Bóg robi jeszcze cuda, przed 
którym i potem ta  wiedza zawstydzona stoi! 
I ja k  często! Prawie codzień...

T ak  mówiła i, mówiąc tak, wierzyła w to 
wszystko, we wszystko, we wszystko, chw y­
tała się słów własnych ja k  tonący brzegu; 
a na dworze wTyrzekał m onotonnie w iatr, 
deszcz szumiał posępnie, zmrok głęboki opa­
dał na śmiertelnie sm utną Kampanię, na  ów 
grób wielki, i ukołysany tym  zmrokiem, tym  
jednostajnym  szelestem wiatru i deszczu, ty ­
mi słodkimi, cichym i dźwiękami głosu Cate- 
riny, tym  balsamem jej pociech, ją ł usypiać 
zmęczony Ja n  M arya powoli... Spostrzegłszy, 
że usnął, umilkła, puściła łagodnie jego rękę 
i wstała. Uczuła teraz dopiero, w tej głuchej 
ciszy, gdy własne słowa już jej nie łudziły, 
że w istocie niczemu nie wierzyła z tego, co 
rzekła; uklękła cicho na kobiercu i usta jej 
szeptały: „Boże mój, złagódź tę boleść, abym 
pod nią nie upadła! Jeśli nie je s t wolą twą. 
abym  była szczęśliwa, daj mi przynajm niej 
siłę, abym  się tem u wyrokowi poddać mogła 
i znosić bez szemrania brzemię, które na mnie 
włożysz.

Głowa powoli opadła jej na piersi. Zosta­
ła tak  przez chwilę, potem powstała, jakby  
opamiętawszy się. W yszła cicho z pokoju 
i dała rozkaz, aby n ikt tam  nie wchodził 
i snu m u nie przerywał. Za radą Suntarelli 
zjadła naw et cośkolwiek i wypiła szklaneczkę 
wina. Miała świadomość, że siły cielesne 
nieodzownie jej są potrzebne, jeżeli pod k rzy­
żem swoim upaść nie chce. Chodziła potem  
długo po pokoju i nareszcie wróciła do niego. 
Spał dotąd. Zapaliła świecę i postawiła ją  
tak, aby głowa jego w cieniu została. Doło­
żyła potem do ognia i siadła w fotelu nieda­
leko okna.

Deszcz padał ciągle, a w iatr wiał niekiedy 
tak  dziko, że ogień na kominie buchał spło 
szony i czerwieńsze w m rok pokoju miotał 
połyski. Ja n a  Maryi to nie budziło, leżał bez 
ruchu, a oddech jego nie był ciężki.

Caterinę uspakajało, że się wydawał tak 
spokojnym. Sam a zmęczona, wsparła głowę
0 wysoki ty ł fotelu i duch jej błądzić ją  
w nieokreślności, ja k  wzrok po ciem nym  
szumiącym za oknem  ogrodzie.

— Nacziketas!—przyszło jej nagle nam yśl,
1 widziała w półśnie, który ogarniać ją  zaczął, 
ową postać z poematu indyjskiego... — Szedł 
sm ukły, silny, jak  dąb młody w lesie — mło­
dość mu z tw arzy świeciła w eseln ie—jak  n ie ­
śmiertelna, złota wiosny światłość — lecz ra ­
zem sm utek jako  cień posępny...

(D alszy ciąg nastąpi.)
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Gebethnera i Wolffa
w  W arsz aw ie .

A L B U M  S I E N K I E W I C Z A .
Wydawnictwo jubileuszow e. Głó
w n ie jsze  sc e n y  i  p o s ta c ie  z p o w ieśc i i n o ­
w el H e n r . S ie n k ie w ic z a  w 20 illustra- 
Cyaeb, w y k o n a n y c h  w  h e lio g ra w iu ra c h , w e ­
d łu g  ry su n k ó w : Brandta, Chełmoń- 
skiego, K am ieńskiego, K otarbiń­
skiego, Pochw alskiego, K osena, 
Siem iradzkiego, staebiew icza i 
W'odzinowskiego, z w s tę p e m  k ry ty o z  
n y m  Stanisław a br. Tarnowskiego, 
o ra z  w y ją tk a m i z d z ie ł  H e n ry k a  S ie n k ie w ic z a . 
W ydanie wytworne n a  p ię k n y m  w e li­
n ie  in  4 -o, w  o zd o b n e j o p ra w ie  rs . 8, b e z  
o p ra w y  6 .—

m jr  Pam iątkow ego tego d zieła  wy­
szło  w m ałej liczbie egzem plarzy  
w ydanie zbytkowne (e d itio n  d e  lu  
x e j, w w ie lk im  fo rm a c ie  in  folio , z h e l io g ra ­
w iu ra m i n a  c h iń sk im  p a p ie rz e , w  ozdobnej 
o p - . z p o r t r e t .  H e n r  ,k a  S ien k iew icz  1 15 —

Mickiewicz. D Z I ADY .
C zęść I , I I  i  IV . W y d a n ie  o zd o b n e  w  d u ­
ż y m  fo rm acie  in  fo lio , n a  p ięk n y m  p a p ie rz e , 
z licznem i illustracyam i pod Ing 
kartonów CZESŁAWA. JASKÓW 
S  K I  EW O, w  o zd o b n e j op r. rs . 12, b e z  opr. 
r s .  8. W y d a n ie  n a  p a p ie rz e  ch ińsk im  w  ozd. 
o p r  rs. 14, bez  o p r . r s .  10. W y d an ie  z b y t ­
k o w ne (k ilk a d z ie s ią t e g z e m p l.)  25 —

Potocki h r .  Józef. Notatki  
m y ś l i w s k i e  z  Afryki,  mstrowai
P. Stachiewicz. W sp a n ia łe  w y d m ie  n a  
k red o w an y m  p a p ie rz e , w  ozdob. op r. r s .  15. 
W y d a n ie  z b y tk o w n e  w  b a rd z o  m a le j lic z b ie  
eg zem p la rzy . 40.—

Młoda Polska w pieśni.
W y b ó r p o ezy i z o s ta tn ie j  d o b y , u łoży ł C zes­
ła w  Ja n k o w sk i w  ozd . o p r., b rzeg i m a rm u r  
rs . 2 . b rzeg i złoc. r s .  2 .40, b e z  o p ra w y  1.50

N O W E  L A T K O .
P oezye Maryi K onopnick iej, z il lu ­
s tra c y a m i ko lor. Piotra Stacbiewicz-%.
W y d a n ie  b a rd z o  o zdobne, n a  p ię k n y m  p » p  e- 
r z e  w d u ży m  fo rm acie , w  o d o b n e j o k ład ce  
k a r to n . 2 ,—

tlowo-otworzony Magazyn Mód
L. ZIELIŃSK

11. NIECAŁA 11, I p iętro. 692-40-22

!!!W A ŻN E D LA  DAM!!!

N o w o - o t w o r z o n y  M a g a z y n
Okryć D a m sk ic h

i i  * 3  w * r
N iecała 18, I-e piętro.

R o b o ty  w y k o n y w ają  się przez k raw có w  męz- 
kich, p od ług  osta tn ich  żurnali w  najkrótszym  

term inie.
C E N Y  N A JP R Z Y S T Ę P N IE JS Z E . 686-25-12

BIURO
Zofii Masłowskiej

Włodzimierska N? 9
Poleca: N auczycieli, N auczycielk i i B ony różnej 

narodow ości. 581— 25-23

ŚAINT-LEHON
W iao fon iczne , o d ży w cze  i w zm ac- 
j j aj%ce, p raw d z iw e  i je d y n e  wino 

re k o n w a le scen tó w . D o n a b y c ia  
0  W szystkich  a p te k a c h  i sk ład ach  

a p t e c z n y c h .  729- 25-15

Nagrodzone na Wystawie Hygenicznej w W arszawie Dyplomem honorowym.
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Najnowsze w ydaw nic tw a
K S IĘ G A R N I 801— 3— 1

Gebethnera i Wolffa
w Warszawie.

A R W O R  Na giełdzie cnoty. (R ysunek  
z pam ięci). P o w ieść  1.—

A SK EN A ZY  SZYM ON. Studya histo­
ryczno krytyczne W ydanie 2-e 2.40 

G A W A L E W IC Z  M \R Y A N . Motyl. P hile­
mon i Baucis.— O sta tn ia  schadzka, —  F iliżan ­
k a ,— Prolog. Z illustracyam i P io tra  S tachie- 
w icza (B ibl. illu str .)  — .80
w  ozdobnej op raw ie  l '2 o

G R U SZEC K I A R T U R . Krety. Pow ieść  
w spółczesna 1.50

— H utnik. Pow ieść  w spółczesna — .80 
H Ó S1CK F E R D Y N A N D . Juliusz Słow a­

cki (1809— 1849), biografia psychologiczna. 
3 duże tom y 6.—

JE S K E -C H O lŃ S K l T . Ostatni Rzym ia­
nie . Pow ieść  z czasów  T eodozyusza W iel­
kiego. 2 to m y  2.40

JU N O SZA  K L E M E N S . Zagrzebani. P o ­
w ieść 1.20

K O N O PN IC K A  M A RY  A. Dym . N asza szka­
p a .— G łupi F 'ranek. Z illustracyam i S. Saw i- 
czew skiego. (B ibl. illu s tr .)  1.—
w  ozdobnej op raw ie  I .40

— Łiulzie i rzeczy. Szkice i obrazki 2.—
— Nowele. (Panna F lo ren ty n a  i in .) 1.5o 
K O T A R B IŃ S K I JÓ Z E F . Niezdrowa m i­

łość . Szkice obyczaj -psycholog. 1 .50
K R A SIŃ S K I Z. Wybńr pism . W ydanie 

m in ia tu row e na p ięknym  papierze, z p o r tre ­
tem  au to ra  1.—
w  ozdobnej francuskiej opr, I.80

M A T U SZ E W SK I IG N A C Y . Swoi i obcy.
(P o k rew ień stw a  i różnice). Z arysy  lite racko- 
es te tyczne  2.—

N IE M C E W IC Z  J. U. Śpiewy historycz­
n e. W ydanie m in iatu row e, na p ięknym  p a ­
pierze k. 80. W  ozdobnej francuskiej o p ra ­
w ie 1.50

P R U S  B O L E S Ł A W . Faraon. Pow ieść, 
3 tofny 3 .—

R E Y M O N T  W . Ferm enty. Pow ieść, 2 t. 2 —
— K om edyantka. Pow ieść 1.50
—  Spotkanie. Szkice i obrazki l . 5o 
S i e n k i e w i c z  H . Na jasnym  brzegu.

rs. 1, w  ozdobnej o p raw ie  1-4°
— Pism a tom  X X X -ty Listy z Afry­

k i, w ydanie drugie 1.—
SŁO W A C K I J. Wybdr pism . W ydanie 

m in ia tu ro w e , na p ięknym  papierze, z p o r tre . 
tern au to ra  1.—
w  ozdobnej francuskiej op raw ie  1.8o

S T U D N 1C K 1 W. W spółczesna Sybe- 
rya. Z m apą Syberyi i kolei syber. 1.2o 

S W 1Ę C Z Y C -W IL A N D  W Ł A D . C z a r n y  
porucznik. Pow ieść  l .5o

T U K K U L Ł  JA N . OawędJ fam ilijne . 
Pam iętn ik  z XIX w ieku  — 5°

S P E C Y A L N Y  ZA K ŁA D  
R eparacyi m aszyn do szycia

W . K A L IN O W SK I
W spólna N r. l 5 785-5o-5

Przedphta zniżona od Now. Roku.
na m iesięcznik

„PSZCZELARZ 1 OGRODNIK"
w  W arszaw ie  i 2 p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  r s .  3  
r o c z n i e ;  d l a  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  T o w . Pszczel.- 
Ogrodniczego T S .  2  rocznie. K ancelarya T ow . 
Pszcz.-O gr. ( W i e j s k a  12)  na żądan ie w ysy ła 

bezp łatn ie  num era okazow e.

M A G A Z Y N  O B U W IA
TEODORA CENTNERSZWERA

Graniczna 8. 522—26-26
Poleca w ielk i w ybór obuwia. Ceny nizkle.

Egzystująca od roku 1824
F A B R Y K A  W Y R O B O W  P L A T E R O W A N Y C H

1 S r e b r n y o h  8 4  p r ó t > y

-ęrr ' \ 7Ś7~a r s z a w i e ,  u l i c a .  E l e k t o r a l n a  J t T r .  1 © .
W ŁASNE M AGAZYNY ZNAJDUJĄ SIĘ:

£ S en a to r sk a  17,
W WARSZAWIE: < K ra k o w sk ie-P rzed m ieśc ie  ŁÓDŹ: P io trk ow sk a  16.

(  N alew ki 16. 7 3 8 - 2 6 - 9

Zf/AJUJbAD 4mA  Bj Af At Y Ej, M a r  d a szyńsk ieg o
nlica  Czysta Nr. 8  w W arszawie.

Przyjm uje do reperacy i i odnaw iania w szelk ie w y ro b y  z  r ó ż n y c h  m e ta l i  po m ożliw ie n iz k ich  
c e n a c h .  S to łow a ro b o ta  z 2 -letn ią piśm ienną gw arancyą. 760— 25— 5

Sajlepsze i najtańsze kajety, tornistry, w szelkie p rzy b o ry  szkolne, oraz papier 
512—60—41 do ow ijan ia  śniadań szkolnych, po leca  S JE S IŁ i-A -ID  I P - ć h - I P I  E X L T X

L. Poradzewskiegfo, Niecała 8.

765— 13— 8 DOSTAWCA DWORU JEGO CESARSKIEJ MOŚCI

K- Schroder
P O L E C A :

FOąTEpiANY i p i p ą
w  wielkim  w yborze  i po  cenach przystępnych 

■w Slsłsudzle fa/br3rcz3n.3r:nn.

w  W a rs z a w ie .
ILLUSTROWAME CENNIKI na żądanie g ra tis i franko.

2 4 . NOWY-SWIAT 24

S z k o ła  r ę k o d z ie ln ic z a  d la  k o b ie t
tej,

747-6-5 M a zo w iec k a  J\f° 11, m . 8 ,  w  W a r sz a w ie ,
p r z y j m u je  uczennice p rzychodnie i  pensyonarki: na s z y c i e  k r a w i e c z y z n y  i b i e l i z n y ,  k r ó j ,  s y s t e m  
f r a n c u s k i .  H af t  b i a ły  i k o lo r o w y ,  zlotem  i srebrem . M a l o w a n i e  i w y p a l a n i e  na drzew ie, rysunki, 
in tro liga to rstw o  galan tery jne, g ip iu rę , w łóczkow e ro b o ty , pończosznictw o, tryko taże, w yroby  ze 
skóry  i k raw ac ia rstw o . P ensyonark i m ogą korzystać z fo rtep ian u . N a żądanie w ysy ła się program .

Składy Nici, Galanteryi i towarów Norymbergskich

A L O I Z Y  L U D W I G
W  W A R S Z A W IE .

Skład  Główny u l ica  S e n a to r s k a  Nr. 6 .  f i l ia  M a r s z a łk o w s k a  Mr. 119.
190-12-2

Zakład naukowy Żeński 6-cio klasowy z oddziałem przygotowawczym
ST AN I S Ł AWY ŁAPI ŃSKI EJ

w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście 2 
(wprost Kopernika),

przyjm uje uczennice na przychodnie, pó lpen sy o n ark i i pensyonarki sta łe . W ym agania hygieny 
i pedagogiki ściśle p rzestrzegane, m ieszkanie 8 łokci w ysok ie  na I-em  piętrze, system  klas k o ­
ry ta rzo w y . T ab lice  graficzne, p rzedstaw ia jące  fizyczny rozw ój dzieci w  Zakładzie będących, 
odznaczone zostały  p o ch w alą , a prace uczennic, o raz pom oce naukow e Z akładu, nagrodzone 
m ed a lem  przez K om itet zeszłorocznej W ystaw y hygienicznej w  W arszaw ie .— P o za o b o w iązu ­
jącym  program em  nauk  szkolnych, k ładzie  się nacisk na k ró j, ro b o ty  ręczne, konw ersacyę  
w  obcych  językach , o raz dobre w ychow an ie  w  najw yższem  znaczeniu tego słow a.— W arunki 
p rzystępne. G im nastyka, śpiew , tańce bez oddzielnej o p ła ty  od pensyonarek .— Zapis i egza­

min now o-w stępujących  uczennic odbyw a się codziennie.



Przedm ioty G ospodarstw a Domowego
J e r o z o lim s k a  72

Warszawski Zakład

n Samouczek1

„Samouczek

najłatwiejsza do bardzo prędkiego 
» gruntownego nauczenia sit; Języków 
Obcych bez nauczyciela, z objaśnie­
niem wymowy i z Kluczem na końcu 
kążdego dzieła:

//Polsko-Nie> 
młeckl, kurs 
wstępny (Ele­

mentarz) po kop. lo , 20, 35 ; — kurs I-szy 
kop. 6o,—kurs Il-gi kop. 1.60, — kom plet (oba 
kursy) kop. 2.00; Kusko-Nłemieckl Sa­
mouczek po kop. to , 20, 35  i 2.7o.

„Samouczek"
szytów, kurs Il-g i 24 zesz. Gramatyka Polsko- 
Francuska to  zesz. po 15 kop. (pocztą 18 k.); na 
zaliczkę wysyła się tylko 580 ,  1 0  lub przynaj­
mniej O zeszytów.

Kurs I-y z drugiej edycyi w całym 
tomie kosztuje rs. 1 k. 20 (pocztą rs. 1 k. 35). 
Każdy nabywający wszystkie 47 zeszytdw 
„Samouczka” Francuskiego wprost 
od autora," otrzyma jako bezpłatne 
premium dzieło wartości rs 1 k. 20.

„Samouczek"
kurs Il-gi kop. 1.20, komplet kop. 1.70.

//Polsko-Ru­
ski z wymo­
w ą i akcento­

waniem wychodzi zeszytami po lo  kop. (pocz­
tą  13 kop.).

„Samouczek“ Francuski i Ru­
ski został opracowany i wydany tylko wsku­
tek usilnego domagania się Szan. Publiczności 
i pp. Pedagogów.

Przewod­
nik z rozmów­
kami angielskie- 

mi, wydanie li-ie znacznie powiększone, 5o kop.

Wielcy Ł- i- 33 *yci°-
.  o.. . . . . . . . . . .  . i i » n rysy najsław-

t t  ludzie ; niejszych ludzi
z 16 rycinami, 80 kop., w oprawie rs. 1 k. 50.

król poetów  w ę ­
gierskich, wieszcz 

1 t nieśmiertelny, bo­
żyszcze narodu madziarskiego, poeta nad poe­
tami. Kop. 70, opr. rs. 1 k. 20.

Elementarz Polski z wzorkami pis­
ma i rysunków i z obrazkami (741 flgur) 
po 4, 15, i 25 kop.

Na przesyłkę pocztow ą dolicza się 20 kop. 
do każdego rubla. — Skład u autora (Reus- 
snera), Złota 6, W arszawa. 706 -1 1 -1

W Y P O Ż Y C Z A L N IA  (C Z Y T E L N IA )
KSIĄŻEK

polskich i francuskich
przy Księgarni Sortymentowej i Składzie Nut 
MAURYCEGO ORGELBRANDA, M. Machwitz w  War- 

szawie, naprzeciw posągu Kopernika. 
W ysyła się 1 na prowincyę. 748— 25-10

Amerykański
ii, wydanie li-ie znaczn

,1 Samouk i

MACAZYfl „M ET IW O l" Sprzedaż za gotówkę i NA RATY od 30 kop. tygodniowo
J e r o z o lim s k a  7 2  i 66- r°-7

jiczny
M a r a s a l k o w a k a  

D-rów Borysow icza, Bruhla, Gromadzkiego, 
Kuniewicza, Natansona, Thiem ego, Tyr- 

chow skiego i W inawera
przyjmuje osoby dotknięte chorobami kobiecemi, 
jako też spodziewające się słabości, za opłatą od 
1 do 5 rs. dziennie za całkow ite utrzymanie, le­

czenie, lekarstw a 1 t. p. 
Ambulatoryum dla niezamożnych chorych 
codziennie od 1—3 . Cena 30 kop. Biedni 

bezpłatnie. 624—50—49

M A G A Z Y N  M Ó D
i TPra.co-waa.ia, SSTaCsieto.

J .  F y f ó l i k o w s k i e j
Niecała N° 7, Marszałkowska Jf° 114.

Polecają najnow sze fasony na  
każdy  sezon po cenach um iar­

kow anych. 726-25-8

Dozw . p rzez  U rz. lek . za N . 337 na ogól. zas. handl.

[ P U D E R  I R I S
jedynie nieszkodliwy,

dostać można w  składach 
aptecznych i perfumeryj- 
nyrh,"prawdziwy tylko w 
blaszanem opakowaniu z 
podpisem I I .  L a t h s .  
Pudełko kop. 15, 3o i 5o

7 6 8 -2 0 -7

Są do nabycia w  księgarniach podręczniki 
naukowe pedagoga ReilSSnera p. t.

Do handlu  De l i ka t e sów .  v
nadszedł transport . 3 ^

K o l m a r ó w
r y  « •

j? V '
H o m a r y ,  %

pasztetów Strasburgskich / /  &  J9

I f

S o l e s ,
fó a r b o t .

^  f '

£ / /  O S T R Y G I,

# /
- IB' ~ ¥ T  B  "ST

.  A Z /  świeże i wędzone

A nanasy,
KAWIOR

Astrachański,

po cenach  umiarkowanych.

Po dziesięcioletniej praktyce w pierw ­
szej haftam i Panny Bobrowskiej, otwo­
rzyłam pracownię haftów i przyjm uję ro ­
boty maszynowe i ręczne. 759-24-5

Miodowa Nr. i. 
miesz. 17,2 bramal piętro

PRACOWNIA
Konfekcyj Damskich
Z ło ta  Uli, m ie szk a n ia  6  (front).

Przyjmuje (obstalunkljoraz wykonywa gotowe 
fasony z w łasnych 'm ateryałów  od 18 do 25 rs.

745-12-6

Wwriki medal srebrny

S ®  f a r b y !
L A K IE R Y  

PO K O STY
pelncaj |  Zakł. pritmysŁ chamłoi.

1. EAEPdlSKI i I. LBFPBBT
w  W a n i a w i e  P I m  l u k a u j r .

_________Cenniki f t r w  1 t r ł t l i .
673—20— 20

N O W O Ś Ć !
Hurtow a i detaliczna sprzedaż ule­
pszonej nafty z dostawą do domu. 

Qarniec 32 kop.

„ N A F T O L ”
K r ó le w s k a  1 6 .  756:2-8

Ważne dla pp. Ifaaweowyehl
Kroazy we wszystkich kolorach, 
Nicianki, Towary Norymberskie 
i wszelkie dodatki do sukien po

cenach najniższych 758-25-5 
p o l e c a  M a g a z y n

I .  SADOWSKIEGO
V .  IF’C C D - W .A .L E  V .

S Z C Z O T E K  i

M M .  T B i M C  1 3  M M  M l
WA R S Z A W A ,  Krakowskie - Przedmieście Nr. 39  (obok hotelu Saskiego). 

Sprzedaż hurtow a i detaliczna po cenach umiarkowanych. 671— 5o 28

r
F ab ryka  Pończoch i T rykotaży

Z. M ENTZEL
© . Ś - t o  K r z y z l ^ a  © .

Poleca własne wyroby w  najlepszych gatunkach na sezon obecny.
■ 'Ś T ^ y T o ó r - w i e l l r i . — C e n y  T o a ró L z©  a a - i z i s i e :  588—20— 15

PIERWSZA SZKOLĄ KROJU I SZYCIA

M - m e  A / A ' / i  C  f-J M  P
2 S r o - W 37 - - Ś " w i a t  Ki 2 0 .

Kursa wyższe i niższe, teorytyczne i praktyczne, system oryg.Paryski, zdejmowanie fasonów 
bez rysowania form, warunki b. przystępne, wykład w 4-ch językach, uczennice otrzymuj 
patenta z Cechu. Pensyonarki korzystać mogą z fortepianu, konserwacyi francuskiej i niemieckieą

781-6-j

Szkoła Rzem iosł żeńska 
K O R Y C I ł S r S K I  E J

TErâo-wskEie-Êrzeca-mieście 17,
Nagrodzona n a  w y s t a w a c h  w  W arsz a w ie  m eda lam i h ro nzuw yin i  i z ło ty m , w P e te rsbu rgu  

n a j w y ż s z ą  nagrodą ,  w  C zykago  m eda lem  i dyplom em .
Zapisy przyjmuję na krój sukien, bielizny, szycie, haft, modniarstwo, krawaty, roboty włóczkowe 
litografia, rysunki, malarstwo zastosowane do przemysłu, wypalanie, koszykarstwo, introligator­

stwo, mozajka drzewna.
K ć f f*  P e n sy o n a rk i p r z y jm u ją .  7 y l _ 3 _ 2

W.W. Paniom poleca się v
nagrodzony na wystawie pracy kobiet

P A T E N T O W A N Y  S Z Y N D L E R A  
; S # B l U S T H f l L T E f }

S e m - a t o r s i s a .  K T . 2 © . 776B—12 3

17. Krakowskie Przedmieście 17.

G E B E T H N E R  i W O L F F
NAJWIĘKSZY W  KRAJU

SKŁAD FORTEPIANÓW
1 Pianin i ©rganow.

5o l —52-52

749— 12-10

K E F I R  K . 2 Y C K I E G 0 ,  APTEKARZU, Chm ielna 2 3 .

ja k  również

TĄGE, NOŻE STOŁOW E,
MASZYNKI d o  KAWY, SZCZOTY i t . p.

poleca.

uliea Miodowa fi-f 24, fóg Długiej,
W  W A R S Z A W I E .


